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Agenci emigracyjni, namawiający naszy: h 
wieśniaków do Brazylii, stracili w ostatnich 
czasach najskuteczniejszy argument, którym 
przewa viali do umysłu chłopa: rząd brazyl.j- 
ski przestał darmo przewozić emigrantów z @o- 
nui, odmówił pieniężny: h zasiłków, które } rzed- 
tem, lubo bardzo nieregulainie, dawał emigran- 
tom, zanim ich osadził na ziemi, i wreszcie 
zupełnie zaniechał parcelacyi stepowych grun- 
tów. Odtąd osiadać w Brazylii wolno wprawdzie 
każdemu, lecz na własny koszt i ryzyko. Ze 
strony brazylijskiej ustała tedy zachęta do 
opuszczania rodzinnego kraju bez dostatecznej 
rozwagi. Powstaje jednak pokusa z inzej stro- 
ny: w Rosyi tworzy się spółka kapitalistów, 
mająca ściągać emigrantów wyłącznie słowian- 
skich do zapadłych okolic, przez które teraz 
albo się jeszcze budują, albo już są zbudowane 
koleje. W ostatnich czasach Rosya prowadzi 
kosztem skarbu olbrzymie przedsięwzięcia kole- 
jowe, bo jednocześnie buduje 13 tysięcy wiorst, 
czyli prawie tyleż kilometrów: z Perowska 
w stepach zakaspijskich do Taszkienu, z Cze- 
labińska w środkowym Uralu do Ekaterynbur- 
ga, z Wiatki na północnym Uralu do Peters- 
burga, z Wułogdy do Archangielska nad mo- 
rzem: Białem, i wreszcie olbrzymią kolej sybe- 
ryjską. Ta ostatnia ma światowe znaczenie, 
zrobi nadzwyczajny przewrót w stosunkach 
Europy z Azyą, przerzuci punkt ciężkości ru- 
chu handlowego z oceanów na ląd rosyjski. 
Aby się o tem odrazu przekonać, spojrzmy na 
niektóre cyfry: Podróż ze środkowej Europy 
przez kanał suezki do Chm trwa przy pomyśi- 
nych warunkach 34 dni, a do Japonii 33. Przez 
ocean Atlantycki, potem koleją Pacyfik poprzek 
Ameryki i następnie przez oceau Spokojny, 
trwa ta sama droga dni 30, Z Hamburgu do 
chińskich portów płyną rŁarowce 47 ani, a 
z Marsylii 39. Natomiast, kiedy cała sywberyj- 
ska kolej będzie gotowa i kiedy pomągi rosyj- 
skie, robiące teraz, licząc z przestaukami, 30 
k'lometrów na goazinę, zaczną kursować z chy- 
żością 40-tu kilometrów, 0o się ma Stać w ro- 
ku przyszłym, wówczas przejazd z Warszawy 
do Władywostoku, ozy do wybrzeży morza 
Żółtego zabierze 10 dni i 18 godzin. Dalsza 
droga czy do Szangaju w Chinach, czy do Jo- 
kohamy w Japonii wymega stosownie do stanu 
morza, dwóch de trzech dni. A zatem, jadąc 
kolejawi rosyjskimi, a nie oceanami, zyskuje 
się na czasie od ŻU-tu do BU-tu dm. Ta sama 
rózaica jest w kosztach podróży. Trzeba przy- 
puszczać, że na sybaryjsziej kolei będzie przy- 
Jęta ogólno rosyjska taryfa, bo ją już zastoso: 
wano do tych jej części, które oddwno do pu- 
blicznego użytku. Otóż w takim razie koszta 
podróży w Warszawy do Władywostoku wy- 
niosą: w klasie l-ej 127 rubl, w ll-ej 76 rubli, 
a w lll-ciej 51 rubli. Dla łatwiejszego poró- 
wnania podamy także w rublach koszta takiej 
samej podróży przez oceany. Otóż z Warszawy 
do Hambusga Bvieją w porządku od I-e) do 
II[-iej klasy: 31, 23, 16 rubli, a następnie 
okrętem do Chin: 730, 440, 200 rubii. Ponie- 
wat jednak na okrętach w klasie I-ej i Il-iej 
dają za wyżej podaną cenę także wikt, a w kla 
sie III (na pokładzie) nie dają go, przeto tylko 
koszta podróży w tej klasie mogą być ściśle 
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(Dokończenie), 
6. Lovrano-Monte Maggiore. 

Codziennie prawie odby wałem przechadz- 
ki w kierunku Lvvranc. Z Iki dzis się tam 
zaledwie dwadzieścia minut zupełnie wolnym 
krokiem. Droga prowadzi wśród winnic 1 o- 

grodów pełny;ca cyprysów, kasztanów, iig. 
Lovrano, izymskie Laurana — iuiasto 
wawrzynowe — jest osadą bardzo dawną. 
Wprawdzie nie ma iu już rzymskich zabytków, 
ale niv ulega najmnie,szej wątpliwości, że za 
czasów rzymskich miasto istniuio. _ovrano ma 
cechę czysto włoską, chociaż większa połowa 
JegO mieszkańców jest kroacka. Ulice tą tak 
ciasne, że gdzieniegdzie nawet we dwójkę tru- 
no przejść. O tem, by wozem przejechsó mo- 
k a, nie ma nawet mowy. Ale też ani jednego 
ona byś tu nie znalazi. Ciekawym, Jako sta- 
ra budowa, Jest ratusz, gdzie nad drzwiami 
umieszczony jest św. Jerzy, patron miasta, za- 
uujający strasznego smoka. Jestto prymitywna 
rzeżba, Wykonana w kamieniu lub drzewie, 
czego nawet dobrze rozeznać nie można, gdyż 
Jest pomalowana. Dawnymi czasy byio Luvia- 
no twierdzą silnie obwaruwaną, Wenecyanie 
jednak na pcczątku siedmnastego wieku zbu- 
rzyli mury, & miasto spalili, Na starej ryclnie 
która znajduje się u Valvasora, widzimy przy 
porcie trzy kaplice, z który ch jedna na cmenta- 
rzu po dziś dzień stol. Cmentarz sam bardzo 
romantyczny, Zaraz Zza miastem na małym 
półwyspie położony tak, Że E trzech stron mo- 
rze go otacza. Jeden E kuracyuszy z Iki 


mawiał ciągle, że życzyłby sobie leżeć po! 


śmierci na cmentarzu w Lovrano. Naprzeciw 
ratusza znajduje się stary parafialny kosciół 
na skałach zbudowany. Wieża, okryta kamien- 
nym hełmem, jest w stylu romańskim, kościół 
wewnątrz bezstylowy, a właściwie mięszany — 
widocznie był nieraz przerabiany. Msza św. 
w niedziele 1 święta odprawia się tu tak, że 
części śpiewane jak np. ewangelia i lekcya 84 
po kroacku, a czytane, po łacinie. Jestto — Jak 
włyszałem — abusus. 

Największem świętem u mieszkańców 
Lovrano jest „Sagra“ t. jı święto patrona. Już 
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i| porównywane z kosztami jazdy koleją. Różnica 
tu ogroma, bo wynosić będzie, biorąc zawsze 
za punkt wyjścia Warszawę, 133 rubli na ko- 
rzyść drogi przez Rosyę i Syberyę. Uwzglę- 
dnić potrzeba wielką różnicę bezpieczeństwa 
podróży, a także to, że jazda w zamkniętym, 
opalonym wagonie jest wygodniejsza od obozo- 
wania pośród beczek na otwartym pokładzie. 
Oczywiście, koszta przewozu towarów będą ró- 
wnież znacznie mniejsze koleją, aniżeli okrętami. 


Spojrzmy teraz, o ile się posunęła budowa 
kolei syberyjskiej. Na ostatniem, odbytem przed 
kilku dniami posiedzeniu zarządu budowy pod 
prezydencyą Cara, stwierdzono 1 ogłoszono, że 
zupełnie wykończona jest część z Czelabińska 
na Uralu do Czułego pod Omskiem, a ze wscho- 
dniego końca od Władywostoku do Umana. 
Między temi częściami leży środek Syberyi, za- 
ladniony najmniej. Tam wszystkie nasypy i 
wykopy są już gotowe, lecz dalsze roboty, wy- 
magające ze strony robotników pawnej umie- 
Jętności, posuwają się bardzo leniwo, bo nie 
można używać do mich więźniów, ani miejsco- 
wych półdzikich Mongołów, tu więc odrazu na: 
suwa się konieczność sprowadzeni robotników, 
których oczywiście najłatwiej Sciągnąć darowi- 
zną ziemi. Oprócz tego chodzi o to, aby w przy- 
Szłości, kiedy już cala kolej będzie gotowa, ruch 
na niej odbywał się reguiarnie, co w kraju, le- 
żącym przez ośm miesięcy pod śniegiem, mo- 
Żliwe jest tylko przy dostatku robotnika. Prze- 
szłej jesieni oddano do publicznego użytku część 
kolei od Czelabińska na wschód i od Włady- 
wostoku na zachód; ułamek pierwszy ma 1209 
wiorst, a drugi 387. Według rozkłada jazdy, 
pociągi powinny były kursować trzy razy na 
tydzień, często jednak wcale nie odchodziły dla 
zupełnego braku podróżnych i towarów. Ź o- 
twarciem całej kolei nie zabraknie ich, pozo- 
stunie jednak inna niewygoda, mianowicie nie 
można będzie miejscowemi: siłami usuwać zasp 
śnieżnych. Na części od Czelabuiska ku Czułe- 
mu, mającej, jak powiedziano wyżej, 1.209 
wiorst, kursoważy tej zimy pociągi tylko do 
Omska, to znaczy na długości (44 wiorst, dalej 
zaś droga była zawiana 1 zarząd z braku Sid 
roboczych nie mógł jej rozczyścić. 4 czasem 
będzie to stałym niedostatkiem tej kolei, jednej 
z największych na świecie i niezmiernie ważnej 
dia Rosyi, a zatem zaradzić temu potrzeba gę- 
stą kolomzacyą przyległych do niej okolic. Po- 
myślano o tem juź dawno i zachęcano rosyj- 
skich chłopów do emigracyi; dawano im darmo 
ziemię, narzędzia, ziarno ną pierwsze zasiewy, 
żywność aż do ¿niw i przewożono na koszt 
skarbu; lecz ze sfer ziemiańskich podniosły się 
proteste przeciw takiemu ogołacaniu europej- 
skiej Rosyi zsił roboczych, a właśnie teraz an- 
kietą, złożona z marszułków sziachcy, wystąpiła 
bardzo stanowozo przeciw przenoszenia chło- 
pów na Sybir. Zaraz tedy podniesiono myśl 
sciągamia emigrantów z ziem polskich i iunych 
słowiańskich. Jak rzekliśmy wyżej, tworzy się 
spółka, która ma za pewnem wynagrodzeniem 
dostarczyć rządowi tyiu zagranicznych chłopów, 
iiu określone będzie w kontrakcie. 4 ziem pol- 
skich pod rosyjskiem panowaniem pokieruje 
emigracyą sama rządowa administracys. Ruch 
ten już się zaczął, zwiaszcza w grodzieńskiem, 
w okolicach Białegostoku, gdzie całe wioski 
puszczają się w drogę po syberyjskie złote ru- 
no, 8 na skargi miejscowego obywatelstwa nikt 
oczywiście nie zważa, bo zgodnie z rosyjskim 


od rana gromadzi się młodzież na łące i przy 
piskliiwej harmonice hasa swobodnie. Ale to 
nie jest jeszcze właściwa zabawa. Dopiero po 
nieszporach schodzą się wszyscy na plac przed 
ratuszem w cieniu starego roziożysteg drzewa i 
przy dźwiękach dotć prymitywnej muzyki, rozpo- 
vzynają się tańce, które trwają aż do późnej no- 
cy. Szczegolne, że w nabożeństwie wielu nie 
bierz. udziała, ale usiadłszy na murach przed 
ratuszem, oczekuje tylko rozpoczęcia zabawy. 
W ogóle lud tutejszy nie zrobił na mnie wra- 
żenia, żeby był pobuzny. Zdaje się bliskość 
morza i obcowanie z cudzoziemcami, ludźmi 
różnych zasad i wiary, działa tu demoralizu- 
jąco. Włosi od tańca demonstracyjnie się usu- 
wają, bawią się tylko Kroaci. Uczywiście, jak 
wszędzie, kończy się cała pohulanka pijatyką 1 
bójką, po której zaciętsi z rozbitemi głowami 
powracają do domów. 


Lovrano będzie kiedyś koukurowaó z 
Abbazyą. Towarzystwo „Quarnero“, które za- 
wiązało się przed kilku laty, zakupuje tu gruun- 
ta, stawia okazałe wille, zakłada ogrody, bu- 
duje drogi do przechadzek i jazdy — słowem 
upiększa skalisty teren i nadaje mu inny, po- 
nętuiejszy wygląd W ten kompleks będzie 
wciągnięcia `. lka. Już bowiem czynią sta- 
rania, by poprowadzić tędy nadbrzeźną dro- 
gę tak zwaną „Swanaweg*, łączącą Lovrano z 
Abbazyą. Jeżeli towarzystwo 1 tu grunta wy- 
kupi, zabuduje i odpowiednio urządzi, wte- 
dy za lat kika lub kukanaście będzie mo- 
gia austryacka Riviera iść na seryo w zawody 
ze sławną francuską i włoską, 


Tuż za Lovrano od północno - zachodniej 
strony wznosi się Monte Maggiore. Jestto 
największa góra Karstu w tych stronach — 
wysokość jej wynosi 1.396 metrów. Od Abba- 
zyi i Veprimaz można do niej jechać wygodnie 
powozem, ale tylko do Uczki. Stąd trzeba je- 
szcze godzinę poświęcić, aby już pieszo dojść 
do samego szczytu. Z% M nte Maggiore rozia- 
; Cza się imponujący, może jedyny widok na ca- 
,14 okolicę. Na wschód widać morze z całym 
kompleksem wysp, na zachód całe pogórze 
Istryi, od południowego wschodu lśnią się bia- 
łe wierzchołki Welebliu, od północy i zachodu 
Kraińskie i Karynckie Alpy. Powiadają, że 
przy sprzyjającej pogodzie można z% POMOCĄ 
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systemem , czem prędzej zubożeją owi ziemia- 
nie, tem lepiej. Musimy tedy być przygotowani 
na to, że i u nas niebawem zaczną krążyć agi- 
tatorowie, namawiający wieśniaków już nie do 
Brazylii, ale na Sybir, a ten ruch, przygoto- 
wany już inną, polityczną propagandą, może 
przybrać ogromne rozmiary. Oczywiście nie 
mamy powodu wstrzymywąć tych, którzy w 
kraju tworzą nadmiar ludności; a na obczyź- 
nie spodziewają się znależć lepszą dolę, lecz 
nie możemy także dopuścić do ogołocenia kraju 
z potrzebnych mu Sił roboazych i do krzy- 
czących nadużyć, popełnianych przez agitato- 
rów. Mieó się na baczności nigdy nie zawadzi. 


Kampanię przeciw pojedynkom rozpoczęto 
w Niemczech z ogromnym hałasem. Katolickie 
centrum wystąpiło w parlamencie z wezwaniem 
do rządu, aby opracował surową ustawę prze- 
ciw pojedynkom. Różne ptowarzyszenia mie- 
szczańskie przygotowują petycyą do cesarza o 
zakaz pojedynków między oficerami. Związek 
rolniczy, w którym rej wodzą junkrowie, za- 
projektował postanowienie, iż każdy z jego 
członków ma prawo bez ujmy dla swej godno- 
ści cświadczyć, że pojedynki sprzeciwiają się 
jego zasadom i dlatego przyjmować ich nie bę- 
dzie. Całą tę burzę wywołały nieszczęśliwe roz- 
prawy orężne, RUÓTE W osrsinich czasach od: 
były się w Berlinie z powodu pamiętnej spra- 
wy ochmistrza królewskiego dworu Kotzego. 
Jak wiadomo, był on posądzony o napastowa- 
nie wyższego towarzystwa anonimowymi lista- 
mi. Posadzuno go do aresztu, potem do twier- 
dzy w JKlodzku, prowadzono bardzo surowe 
śledztwo, w końcu jednak wypuszczono, ale 
ouebrano mu urząd dworski. Kotze zaczął się 
mścić na tych, których miał za imtrygantów 
przeciwko subie. Najpierw wyzwał urzędnika 
dworskiego Schradera i zadał mu ranę, która 
w parę uui potem przyprawiła go o śmierć. 
Syu ochraderu, student medyczny, wyzwał 
Kotzego, inni przyjaciele nieboszczyka wyzwali 
przyjacioi Kowego — i zaczęła się istua po- 
wódź pojedynków, wywołując opozycyą pubii- 
ozności. Naszem zdaniem, dobrzo jest walczyć 
przeciw rozprawom orężnyry między obywate- 
ismi, ale gadno ustawy ua nic się nie zdadzą 
tam, gdzie nienawiść i paszkwil panują, jak to 
właśnie jest teraz w Niemczech. Antagomzmy 
polityczne i społeczne, krzewiune przez prasę, 
a niekiedy wcale nie tępione przez rząd, mu- 
siały w Końcu oddziałać ną obyczaje i stosun- 
ki towarzyskie. (Gdzie wszyscy się gryzą jak 
wilki, gdzie silni odbiersją słabszym język, 
wiarę, niema. prawo do życia, gdzie wolno 
zakładać stowarzyszenia takie, jak Hekatombo- 
we, tam trzeba pogodzić się z tem, że nastąpi 
zdziczenie obyczajów i temperamentów. Niemo- 
ralność państwowa zawsze wytwarza niemoral- 
ność prywatną. Więc naprawy szukać trzeba 
ue w ustawach przeciw pojedynkom, lecz 
w powrocie do chrześcijańskich reguł w życiu 
publicznem. 


Między Abisynią a Włochami nie przy- 
szło do pokoju. Monelik nie przyjął włoskich 
warunków, Włosi nie przyjęli Menelikowych. 
Lecz i wojny nie będzie, Przynajmniej teraz, 
a to dlatego, że się zaczyna peryod nawalnych 
deszczów. Wojska abiwynskie zupełnie wycotały 
się z teatru wojny, zabrawszy ze sobą jeńców 
włoskich, którzy będą wykonywali jakieś ro- 


lunety dojrzeć nawet Wenecyą, Monte Mag- 
giore jest dla tutejszych mieszkańców do- 
skonałym burometrem. MKledy bowiem szczyt 
jego jest osłonięty obłokiem, jakby czapką, 
wtedy na pewno można się spodziewać zmiany, 
a miwnowicie ueszczu 1 Szirokka. Monte Mag- 
giore jest jedną skałą — Szczyt zupełnie łysy, 
zaledwie gdzieniegdzie jakaś marna roślina pnie 
się po kamieniach. 


v. Wycieczka do Portóre. — Burza. — Powrót 
do kraju. 


„ By calą zatokę Quarnero poznać dokła- 
dnie, wypadało mı jeszcze zwiedzió Portoró. 
lo też, choć pogoda nie bardzo sprzyjała, bo 
Bora wiała od dni kilku, wyjechałem do Fiu- 
me. Wisir rzucał nami wprawdzie, woda bry- 
zgała, ale szczęśliwie dojechaliśmy na miejsce. 
Nazajutrz odonhodzii do Łortorć „Eneo“. Prze- 
nocowawszy we Fiume, wybrałem się na drugi 
dzień na molo Adamich, gdyż nasz okręt już 
czekał. Nie przeczuwałem, co mnie tym razem 
czeka, Widząc, że morze rozkołysane, zawaha- 
łem się na chwilę, czy mam jechać, ale że ty- 
le ludzi śmiało wsiada4o, wsiadłem 1 ja. 


Zaledwie odbiliśmy od brzegu, już faie 
miotały starkem tak, że trudno było usiedzieć. 


Wachód słońca g. 
Zachód 


boty, mające nieco ucywilizować dziką Etyo- 
pię. Menelik odjechał do Szoi, wydawszy przed- 
tem proklainacyę, w której nakazał wszystkim 
wojownikom stawić się do obozu w jesieni. — 
Tymozasem derwisze wciąż walczą z Włocha- 
mi pod Kasalą, a z Anglikami pod Suakimem 
i w obu punktach są podobno z reguły bici. 
Jednak pomimo tego z Anglii wysyłają oddzia- 
ły balonowe, pionierów, jazdy dwa pułki i kil- 
ka batalionów piechoty, co wskazuje, że spo- 
dziewane są znaczniejsze wypadki militarne, 
kiedy na teatr wojny nadążą wszystkie siły 
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mahdiego. 
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Owoce zjazdów. — Walka Luegera 


, z Węgrami. 
Piszą nam z Wiednia 19 kwietnia. 
Drzewo poznaje się z owoców. Najdo- 

kładniejsze komentarze nie mogłyby tak do- 
bitnie wyjaśnić doniosłości ostatnich zjazdów, 
jak to czyni wczorajsza depesza z Petersburga. 
Rząd rosyjski uroczyście wypiera się wszelkich 
zamachów na autonomię Bułgaryi. Zapewnia 
nietylko, że nie myśli zająć Warny i Burgasu 
(co, mówiąc w nawiasie, już w roku 1886 pod 
naciskiem delegacyi nawet tak uprzejmy dla 
Rosyi i wstrzemiężliwy minister jak hr. Kal- 
noky nazwał: „casus belli!*), ale że naw.t nie 
domaga się przyjęcia zdrajców Grujewa i Ben- 
derewa do szeregów wojska bułgarskiego! Ta 
nagła wstrzemięźliwość rządu rosyjskiego tłu- 
maczy się nibyto przyjazdem uznanego na- 
reszcie księcia Ferdynanda. Ale zwrócony ku 
„jatrzence wschodu“ potomek królów francus- 
kich nie byłby dostąpi tak uroczystego 
uznania swej autonomii i byłby się musiał za- 
dowolnió cukierkami festynó » dworskicb, gdy- 
by dobitne zamamiestowanie ścisłości trój- 
przymierza nie było w sam czas przypomniało 
rządowi rosjzjskiemu konieczności pewnej o- 
ględności. Zapewne polityczne Interesa Ausuro- 
Węgier na podłwyspie bałkańskim nie należą 
w Soisłem znaczeniu wyrazu do zakresu owej 
terytoryslnej 1ntegralności monarchii, którą 
zabezpiecza trójprzyiuierze, tak samo jak afry- 
kańskie 1nteresa Wioch nie stoją bezposrednio 
pod strażą trójprzymierza. Ale zabezpieczając 
ierytoryaluą miętykalnosć swych członków od 
wszelkiej zaczepki, trójprzymierze tem samem 
pozwala im wracać tem baczniejszą uwagę 
choćby na odleglejszą, twk zwaną „sferę inte- 
resów*, gdzie nie wchodzi bez; ośrednio w grę 
kwescya starego .terytoryum, ale gdzie na 
przyszłosć może ono być albo pewniej zabez- 
pieczone, albo teź zagrożone. bez asekuracyi 
urójprzyrmmierza Włochy, po klęsce pod Adową, 
byżyby musiały zawrzeć niekorzystny pokój z 
Menelikiem. Asekuracya owa sprawiła, że... 
Menelik wraca do Szo, 8 nowy gabinet wło- 
ski nie potrzebuje zrzekać się owocow 10-letniej 
polityki kolonialnej. Dia Austro Węgier wy- 
padki bułgarskie 15-go lutego były równie 
przykrą rzeczą, jak dla Włovh porażku pod 
Adową, ale ostatni komunikat petersburski 
— w żargonie dyplomatycznym, powiedzieli- 
; byśmy: ten protocole de desinićressement (proto- 
kot bezinteresowności) świadczy, że przynsśj- 
mnisj na razie namaszczenie Borysa i głęboki 
pokłon Ferdynanda przed Wschodem tak sa- 
mo nie sprowadzą dalszych niebezpiecznych 
dla Austro-Węgier na półwyspie bałkalskim 
następstw, jak ich dla Włocn w Erytrei nie 
sprowadziła bitwa pod Adową. 


rych twarzach mogłeś zauważyć bladość, panie 
niepokoiły się, wyciągały chustki i wachlowa- 
ły, chociaż wcale gorąco nie było. I mnie ja- 
koś było niewyraźnie. Tymczasem woda bry- 
zgała już na pokład i oblewała nam ubrania 
W tem z drugiego kąta dał się słyszeć tlumio 
ny, urywany jęk: Oh.. Dio mio! i jakaś pani 
zachwiała się 1 usunęła na krzesło. Utaczający 
rzuciii się ku niej, rozpięli ubranie, by mdłości 
przeszły, ale nio to nie pomogło — nastąpiło 
coś, czego już nie wymienię — była to mor- 
ska choroba. Naturainie za tym dobrym, a 
właściwie złym przykiadem poszło wiele in- 
nych osób, a po pewnym ozasie widziałeś tyl- 
ko miny skwaszone, smutek i przygnębienie 
ogólne. Leoz to są rzeczy, których uniknąć 
niepodobna. z 

Burza tymczasem wzmagała się, morze 
szalało, okręt ohwiał się na wszystaie strony. 
Kapitan wydał gwoli ostrożności pewne zlece: 
nia, wskazać liny, których chwytać się należa- 
ło, gdyby ne nogach trudno się utrzymać, rà- 
dził udać się do kajuty, ale niewielu poszło za 
tą radą, woieliśmy pozostać na pokładzie i wi- 
dzieć przynajmniej, co się z namı stanie. 


Położenie nasze stawało się niemiłe. Ka- 
| pitan musiał poprostu walczyć Z pojedynczemi 


Aie to tylko inia dolorum. Pasażerowie byli; falami, starał się kierować okrętem ta E, aby 


nader ozywieni 1 weseli. Erzypatrywaliśmy się, 
co morze z nami wyrabiaio. Na pokładzie znaj- 
dowaia się jakaś przejezdna trupa teairalna, 
skladająca się z kilku raężczyzn aktorów 1 pań. 


| rala groźny charakter. 


nie o bok, zylko o przód jego uderzały, bo tym 


Sposobem prędzej się dzieliły i nie groziły ta- 
em niebezpieczeńsuwem, Ale burza przybie- 
Wreszcie doszło do te- 


Kiedy okręt na dopre się roznuśtai, rozbudziła; 80, że i najodważniejsi ER ducha, lęk nas 
się także 1ch fantazya, bo poczęli spiewać uro- | OPARował wszystkich. Bylismy jakby luping 
cze włoskie melodye, z czego naturalnie my || rzecha, z którą morze igrało dowolnie. Kapı- 
słuchający byliśmy bardzo zadowoleni. Tym-|tan jeden, stary żeglarz, uspokajał nas, jak 
czaseiu tale pięrzyły się przed nami i uderza” | Mógł, EES = A 

ły to z przodu, to z boku okrętu. Umyślnieł — Non abbia paura (nie lękajcie się) — wo- 


woczyiiśmy slę w tę stronę, aby widziec, jak 


(łał, kiedy okręt zagmia w toń, a woda pełnym 


rozbijały się ze szumem od naszego „Eneo“. ! Strumieniem przelewała się przez pokład. 


Hałas 1 wybuchy śmiechu towarzyszyły tym Í 


— Tengano forte! (trzymajcie się mocno) — 


uderzeniom, drwliśmy sobie niejako z rozsza* $ brzmiał znowu jego rozkaz, gdy widział zbli- 
lałego żywiołu. Ale radość i śmiech nie wie- i šającą się olbrzymią falę, która za chwilę z całą 
czne! lm dalej oddwialiśmy się od brzegu i. siłą miała uderzyć w nasz „Eneo* i przechylić 


płynęli na pełniejsze morze, tem zdawała się 
imaleó nasza wesołość. Niektórzy szukali już 
osobnego dla siebie miejsce, usuwając się od 
towarzystwa, inni schodzili do kajuty, spiew. 

ucichły zupełnie. Nie došó na tem. Na niektó- 


go tak, że można było stracić równowagę. 

$  — Adagio!.. forte! — krzyczał piorunującym 
łosem na maszynistę, by zwalniał lub przy” 
pieszał bieg okrętu. 


Ale oprócz glosu kapitana słychać było i 


A. . U l : ' z ś 
s u Rarsla N e aa 
= Dlugość dnia g. 18m 39 
Przybyło dnia od wezoraj 3 m, 


5 m 10 
6, 48 


Nawet pomiędzy powrotem Menelika do 
Szoi a dyplomatycznym odwrotem ks. Łobano- 
wa zachodzi związek pragmatyczny. Gdyby się 
było udało rozbić trójprzymierze i skłonić Wło- 
chy do porzucenia tej kombinacyi, tem samem 
Austro-Węgry, zmuszone zwracać znowu ba- 
czniejszą uwagę na Tryest i Trydent, byłyby 
znacznie osłabione w swej akcyi obronnej na 
wschodzie i może rząd tutejszy w takim razie 
musiałby bierniej, niż w r. 1886, ścierpieć pe- 
wne uzurpacye rosyjskie w Sofii. Tymczasem 
zjazdy wenecki i wiedeński tak dobitnie zado- 
kumentowały ścisłość trójprzymierza że, nie 
czekając nawet dyplomatycznych przedstawień 
i ostrzeżeń, ks. Lobanow uznał za dobre uro- 
czyście zaprzeczyć wszelkim dziennikarskim 
wieściom o rosyjskich rewindykacyach w Bul- 
garyi. Że ich się nie wyrzeka szczerze, ani na 
zawsze, rzecz oczywista. Za do nich powrócił- 
by natychmiast, gdyby na to pozwalało osła- 
bienie Austro-Węgier, któż, obeznany z trady- 
cyjną polityką rosyjską, mogłby o tem wątpić. 
Ale dopóki stosunki międzynarodowe pozosta- 
wać będą pod wpływem ostatnich zjazdów, nie- 
zawodnie dopisze w Petersburgu onotliwy asce- 
tyzm względem Bułgaryi i półwyspu bałkań- 
skiego. Sorsłość trójprzymmierza winogrono buł- 
garskie pozbawiła wszelkiej słodyczy dla Ro- 
syi, która je teraz uważa jako — kwaśne. 

Wczorajszy 4-ty wybór burmistrza odbył 
się w sposób mniej dramatyczny, niź trzy da- 
wuiejsze. Pewność, że p. Lueger znowu wyj- 
dzie z wyboru zwycięzcą, przy wielkiem pra- 
wdopodobieństwie, że ten wybór będzie dare- 
mny, pozbawiały go dawniejszego, ogólnego 
zajęcia. Zaznaczyło się to dość wyraźnie w po- 

| stawie tłumów, zgromadzonych przed ratuszem. 

Deinonstracye uliczne wymagają pewnej grada- 
cyi, gdy jej nie dostaje, gdy się odbywają kil- 
ku razy wedlug staregu szablonu, powszednie- 
Ją, Gdyby jeszcze % lub 8 razy odbył się wy- 
bór burmistrza w tych samych warunkach, 
prawdopodobnie ludowa dekoracya zniknęłaby 
wreszcie zupełnie z placu przed ratuszem. 


Mowa wozorajsza p. Luegera świadczy, 
albo, że jest pewnym, iż nie uzyska potwier- 
dzenia, aibo, że uwiedziony owacyami mass, 
stracił całkiem konieczną miarę politycznych 
stosunków. Naie zadowalniając się już oswobo- 
dzeniem Rxdy miejskiej z pod przewagi stron- 
nictwa liberalnego, co na początku swego za- 
wodu publicz ego uważał jako główny cel 
swój, nie zadowalulając się nawet walką prze- 
ciwko gabinetowi hrabiego Badeniego, co w 
ostainiem połroczu pod hasłem „Badeni albc 
Lueger“ stało się głównem zadaniem stronni: 
otwa antysemickiego, p. Lueger wczoraj stanął 
pod „wzzszym*, ogólniejszym sztandarem wy- 
swobodzenia Austryi z pod wpływu Węgrów 

e w szerokich warstwach ludności tutejsze; 
nurtują dawne niemieckie i czeskie miechęci do 
Madziarów, zazdrość lokalna, zwłaszcza ekono- 
miczua, wywułana zdumiewającym rozkwitem 
stolicy węgierskiej, oentralistyczne prądy, z na- 
tury rzeczy najsilniejsze w Wiedniu, a do ży” 
wego oburzone wyswobodzeniem się korony 
bgo Szczepuna z pud więzów germanizacyjnej 
cautralizacyi, w drobnej zaś części także słu- 
rzne w kołach katolickich rozgoryczenie Œ po- 
wodu kośnielno-politycznej walki na Węgrzech 
— to wszystko nie ulega wątpliwości. e 

P. Lueger zręcznie porusza te wszystkie 
struny niechęci do Węgrów. Pominąwszy je- 


inne krzyki i jęki. Niektóre kobiety płekały, 
inne wyciągały ręce ku niebu i modlily się, 
jedne tuliła do łona dwoje dziatek i z rozpa- 
czą wołała: Dio mio, miei bambeni!, a mężczy- 
żm także raruczeli pod nosem, gdy woda chlu- 
siala na nich i moczyła im ubrania. O objè- 
wach choroby morskiej już nie mówię — to 
była rzecz podrzędna. 


Szczęście nasze, że nie mieliśmy jechać 
daieko. W oddali ujrzelismy Portorće, więc mę- 
ka nasza Iniała się ka końcowi. Niezadiugo do- 
biliśsmy do molo. Chwiejnym krokiem, znużeni 
i przemoknięci, ale uradowani, o.anęliśmy się 
do mostku, aby pewną nogą stanąć już na lądzie 
stałym. Dziękowaliśmy Bogu, że co gorszego 
nas nie spotkało, ale niejeden czynił zapewne 
w duszy ślub, że już więcej nie odważy się 
przy wątpliwej pogodzie puszczać się na morze. 

Portorć, po kroacku Krałjćvice, jest zna- 
cznem miasteczkiem, bo liczy pięć do sześć ty- 
sięcy mieszkańców. Za cesarza Karola VI było 
przeznaczone na port wojenny dia Austryi, « 
budowle wtedy wykonane stoją po dziś dzień, 
choć już zuaczniu uszkodzone. M.asto ze swym 
zawkiem Frangepanich, który opatrzony jest 
czteroma okrągłemi wieżami, robi ponure, wo 
jenne wrażenie. Historya opowiada, że w tym 
zamku murgrabia Frangepan gromadził spi- 

| skowców przeciw cesarzowi Leopoldowi I, mię: 
dzy innymi hrabiego Piotra Zriny, F ranciszka 
Nadastu 1 Jana Erazma Tettenbacha. Przy po- 
mocy tureck ej mieli oni obalić dynastyę habs- 
burgską. Aie konspiracya ta nie udala się, a 
ostatni potomek rodu Frangepanich musiał 
z Piotrem Zrny oddać w Wiener-Neustadt gło- 
wę pod topór kata *). Zamek Portoie zamie- 
niono z czasem na kasarnię, później na laza- 
ret, a wreszcie otrzymali go OO, Jezuici z pre- 
winuyi weneckiej. Zeni ci (jeowie zamienili 
go ua przebytek nauki. Obecnie wychowują 
tam młodych kleryków na misyonarzy do 
i przysposabiają ich do robienia kiedyś zdoby- 
czy dla chrzescijaństwa 1 cywilizacyi. 

Gościnni Ojcowie zaprosili mnie do siebie 
do castellum. Na podwórzu zamkowem ogląda- 
liśmy starą pamiątkę, herb Frangepanich i Zri- 
nych, umieszczony na kraju cysterny z dawnych 


*) Porów, Valvasor 12, 129, 
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dnak fakt, że Rada miejska nie może być na- 
rzędziem walki z Węgrami, rzecz oczywista, 
że, dopóki istnieje prawnie teraźniejszy duali- 
styczny ustrój monarchii, walka z Węgrami, 
i vice versa nie może tworzyć zadania i pro- 
gramu osób urzędowych. Tak samo, jak rząd 
węgierski nie mógłby urzędu burmistrza Buda- 
pesztu powierzyć Kossuthowi, Ugronowi lub 
innemu zasadniczemu przeciwnikowi austrya- 
cko-węgierskiej wspólnej koustytucyi z r. 1867, 
p. Lueger też nie może sobie rościć pretensyi 
do urzędu burmistrza Wiednia, dopóki walkę 
z Węgrami wygłasza jako główny cel swój. 
P. Lueger w odnośnych deklamacyach naśla- 
duje Ruy Blasa; co w tragedyi francuskiej 
brzmi bardzo wspaniale, w ustach trybuna wie- 
deńskiego staje się karykaturą programu poli- 
tycznego. Jeżeli p. Lueger na seryo tak myśli, 
jak mówił wczoraj, nie pozostaje mu nie inne- 
go, jak starać się o to, aby sobie zjednał wię- 
kszosć w parlamencis. Wtedy wprawdzie nie 
zdoła zniweczyć przywróconej ugodą r. 1867-go 
historycznej samodzielności Węgier, ale mógł- 
by sprowadzić zupełne zerwanie związków re- 
alnych pomiędzy Austryą a Węgrami. Nato- 
miast Rada miejska, choćby stołeczna, moża co 
najwięcej wyrządzić Węgrom psotę, ale nie 
może sparaliżować ani ich rzeczywistego, ani 
rzekomego wpływu. W każdym razie zadaniem 
roztropnej polityki austryackiej jest utrzymać 
zgodę Węgier z Austryą, nie zaś stąwiać na 
porządku dziennym walkę i rozbrat. Dlatego 
też trudno przypuścić, aby p. Luager sądził, że 
swemi deklamacyami przeciwko Węgrom ułatwi 
sobie drogę do posady burmistrza. 


Korespondencye. 


Wiedeń 18 kwietnia. 

(2) To, o czem marzył ustępujący gabinet 
hr. Taaffego, m o czem juź ledwie śniła koali- 
cya, to, eo od trzech lat było osią sytnacyi po- 
litycznej, ale osią niepopychającą, tylko prze- 
ciwnie zatrzymującą wóz państwowy, to zrobi 
nareszcie stanowczy krok ku mecie, — bo kie- 
dy pismo to was dojdzie, — reforma wyborcza 
stać już będzie na porządku dziennym Izby. 
Sądząc z obecnego usposobienia, panującego w 
poselskich kołach, więcej znacznie niż */, gło: 
sów oświadczy się za przejściem do dyskusyi 
szczegółowej nad przedłożeniem. 

Czy dyskusya sama długo potrwa, zależeć 
to będzie od tego niestety utrwalonego u nie- 
których stronnictw zwyczaju, korzystania z ka- 
żdej sposobności i z każdej kwestyi, żeby 
wszczynać niejako dyskusyę budżetową z sza- 
rokim wywodem wszystkich żalów, pragnień i 
nadziei, a rozwodem najczęściej z prawdziwą 
istotą rzeczy. W kwestyi reformy wyborczej by- 
loby to tem niepotrzebniejszem, że aczkolwiek 
to sprawa pierwszej niezawodnie wagi, tyle o 
miej od lat trzech i mówiono i pisano, a obec- 
ny projekt tak gruntownie i dokładnie, ba, na- 
wet rozwlekle w niektórych punktach w komi- 
syi roztrząsanym bywał, ża każde nieścisłe w 
tej mierze słowo, byłoby słowem straconem i 
marnem. Byłoby tedy błędem parlamentu, gdy- 
by sprawa ta miała się stać raz jeszcze powo- 
dem straty drogiego 'czasu i krzyżowania biegu 
spraw publicznych. 

A. jak jedne stronnictwa chorują na zbytnią 
do długich akademickich rozpraw pochopność, tak 
drugie popadają peryodycznie niemal w zły hu- 
mor, tamujący równie dotkliwie normalny tok 
rzeczy. Dowodem tego wczorajsza dyskusya nad 
projektem ustawy pensyjnej i przyjęcie zamiast 
$. 6, wniosku posła Mengera, zniżającego pen- 
sye wdowie w trzech najwyższych klasach z 
5000, 4000 i 3000, na 3000, 2600 i 2200 złr. 
Nie można się tu oprzeć wrażeniu, że ten wnio- 
sek mniejszości stanął, ut aliquid fecisse, a raczej 
defecisse videatur, że raczej leżała w tem chęć 
popsucia, albo przynajmniej czasowego zatamo- 
wania całości ustawy, niż poprawienia jej szcze- 
gółów. Bo zważywszy jak mało jest w najwyż- 
szych trzech klasach urzędników, a względnie 
ile po nich pozostaje wdów, nie może się chy- 
ba dep. Menger łudzić, że wielką skarbowi pań- 
stwa przyczyni oszczędność pieniężną. A. osz- 
czędności czasu państwu nie przyczynił, gdyż 
po reformie podatkowej i ordynacyi exeknucyj- 
nej, która według najpewniejszych informacyi 
po reformie wyborczej na porządku dzieanym 
staną, i ta ustawa pensyjna z ra! onstruowa- 
nym przez izbę panów $. 5. przed forum izby 
niższej będzie musiała wrócić. 


czasów. Następnie oprowadzali mnie po długich 
kurytarzach, pokazywali sale do nauki i pracy, 
prezentowali swoje bogate zbiory ze świata ro- 
šlin i zwierząt. Podziękowawszy im za uprzej- 
mość, opuściłem gościnny dom, który bez wąt: 
pienia więcej pożytku przynosi obecnie światu. 
aniżeli wówczas, kiedy książęcy przepych i 
zbroje napełniały te komnaty. 

Z tarasu zamkowego cglądałem jeszcze 
piękną zatokę Fiumańską, latarnię morską w 
Portore i rainy drugiego zamczyska, które 
w oddali na skale widnieją. Jakkolwiek te za- 
bytki piękne są, okolica sama dziko się przed- 
stawia. Ziemi urodzajnej tu nie widać, same 
kamienie i skały. Stoki pod castellum dopiero 
OO. Jezuici z ciężkim trudem uprawili i ob 
sadzili szlachetnymi gatunkami winnej latorośli. 
Przechodząc się po mieście, napotkałem szczą- 
tki dawnego zamku Źrinych. Miasto samo ze 
swemi szerokiemi ulicami niezłe robi wrażenie, 
przynajmniej lepsze aniżeli ciasne, nieczyste 
włoskie nadbrzeżne miasteczka. 

Była to moja ostatnia wycieczka. Zbliżał 
się czas, kiedy trzeba było opuściś te urocze 
strony. Szczęście moje trwało tak krótko! 
Z prawdziwym żalem i bólem serca przygoto- 
wywałem się do wyjazdu. Czy nie lepiej było 
tu się urodzić, mieszkać, mieć przyjaciół i ro- 
dzinę? Tak; ale nie wszystko leży w naszej 
mocy!.. Niezadługo miałem znowu zobaczyć 
moją ukochaną ojczyznę. Ta myśl była jakby 
balsamem kojącym w przykrej chwili rozstania. 
Po raz ostatni wsiadłem na „Sogna“ i szybo- 
wałem po modrej Adryi po raz ostatni stara- 
łem sie objąń wzrokiem wszystkie jej cuda i 
piękności. Odjechałem. A dziś, kisdy doznane 
i przeżyte wrażenia są dla mnie tylko snem, 
wspomnieniem, powtarzam sobie z Lenauem: 


„O Menschenherz, was ist dein Glück? 
Kin ratselhaft geborener 

Und, kaum begrüsst, verlorener 
Unwiederholter Augenblick.“ 
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Dzis odbył się wybór burmistrza z wyni- 
kiem, który dla nikogo nie był niespodzianką. 
W tej chwili antiliberalne Eeźrablatty roznoszo- 
ne po mieście mają publiczności głosió owe 
nhabemus papam“ antysemickie, Ale słusznie po- 
wiedział sprytny autor francuzki „qu'il n’y a de 
nouveau en ce bas monde, que ce quon a 
oublie* (nowem na tym świecie jest zwykle 
tylko to, o czem ludzie już byli zapomnieli). 
Tu w Wiedniu za świeżej pamięci jest listopa- 
dowa luegerowska epopeja, a publiczność no- 
wości żądna nie lubi zbyt częstych i blizkich 
powtarzań. To też pewne znużenie, nawet znu- 
dzenie towarzyszy dzisiejszemu  przebiegowi 
sprawy. 


Berlin w kwietniu, 

Sejmowi pruskiemu przedłożono niedawno 
projekt reorganizacyi izb handlowych, następnie 
zaś przystąpi sejm do utworzenia  zupeł- 
nie odrębnych izb rzemieślniczych. Na za- 
sadzie nowego projektu, państwo pruskie ma 
być podzielone równomiernie na okręgi handlo- 
we (dotychczas utworzenie izb zależato od ini- 
cyatywy kół interesowanych, oraz od zezwole- 
nia ministra dla handlu). 


Charakterystycznym jest fakt, iż zaprowa- 
dzony w izbach handlowych system powszech- 
nego i rówaego prawa głosowania okazał się 
w praktyce nieodpowiednim, przy reorganiza- 
cyi więc izb zastosowanym zostanie pierwotny 
system t. j. podział na dwie klasy, odpowiada- 
jący wysokości podatku opłacanego. 


Tegoroczny sezon wyścigowy zainauguro - 
wany został po świętach wielkim mityngem 
wiosennym na torze w Carlshorst. Największą 
niespodziankę przyniósł pierwszy bieg, zwy- 
ciężył bowiem nieznany dotychczas koń „Fi- 
garo“. Ziwolenniay jego otrzymali 35-razową 
stawkę. 

Roboty w parku treptowskim w ostatnich 
tygodniach w tak energicznem prowadzone są 
tempie, że przynajmniej główne pawilony będą 
w terminie oznaczonym wykończone. Obecnie 
już czynione są doświadczenia z oświetleniem 
elektrycznem, które dały zadowalniający rezul- 
tat. Nadszedł na wystawę wielki balon „oaptif* 
z Hanoweru, stanowić on będzie jedną z wiel- 
kich ponet. Ouejmuje on do 5500 metrów sze- 
ściennych. Na powłokę balonu użyto specy |- 
nie przyrządzonej materyi bawełnianej, gumo- 
wanej. Waga powłoki wynosi 800 kilogra- 
mów. Napełniony wodorem balon, będzie wsta- 
nie udźwignąć 5500 kilogramów. Obok cięż- 
kiego wyekwipowania, unosić będzie łódkę, w 
której znajdzie pomieszczenie 50 osób. 

„ Od kilku dni krążą w dzielnicy zachodniej 
miasta wozy pewnego kantoru, stręczącego 
służbę, zbudowane tak samo, jak hotelowe, 
przeznaczone do bezpłatnego przewożenia z 
domu do kantorów zarówno osób, pragną- 
cych przyjąć obowiązek, jak i poszukujących 
słażących. Nowa to osobliwość na ulicach 
stolicy. 

Obawe, wyrażona przez prof. Bergmanna, 
że ciężko raniony w pojedynku z p. v. Kotzem 
baron von Schrader, przygodę swą życiem przy- 
płaci — ziściła się. Sohrader zmarł — jak 
wiadomo — w skutek ran odniesionych w po- 
edynku. Ciężko ranny, po dokonaniu operacyi 
odzyskawszy przytomność, przyjął wiadomość o 
grożącem życiu jego niebszpieczeństwie, z wzglę- 
dnym spokojem. Nawet gdyby szczęśliwie prze- 
był operacyę, na całe życie już byłby pozo- 
stał kaleką, ponieważ kula utkwiła w kości 
pacierzowej, a nie było sposobu jej wydoby- 
cia. Strasznych boleści ciągłe wstrzykiwania 
morfiny nie mogły uśmierzyć. Pacjent ciągle 


omdlewał, chwilami tylko odzyskiwał przy- 
tomnośó, z której korzystał, ażeby żegnać się 
z rodziną, zgromadzoną u łoża śmiertelnego. 


Cesarz wyraził drogą telegraficzną rannemu 
kondolencyę; z towarzystwa dworskiego ks. 
Asseburg i baronowa v. Reischach nie odstę- 
powali chorego. Wieczorem około godz. 6 przy- 
był prof. Bargman, który stan uznał za bezna- 
dziejny. Niebawem też nastąpiło konanie dlu- 
gie i straszne. d 

Kotze po fatalnym wyniku pojedynku za- 
mierzał pogodzić się z rannym, wszelako cięż- 
kie omdlenie przeszkodziło wykonaniu zamia- 
ru. Kotze, jako rotmistrz rezerwowy, zmu- 
szony był wyzwać Sohradera, a tenże tak 8sa- 
mo zmuszony był przyjąć wyzwanie, jako ofi- 
cer pozasłużbowy, uprawniony jeszcze do no- 
szenia munduru; tak chciał kodeks honorowy 
korpusu oficerskiego. Schraderowi aż do chwili 
nieszczęśliwego zajścia z Kotzem cień zawodu 
ani niepowodzeń nie zatruwał życia. Żył poczci- 
wie, spokojnie z żoną i dziećmi, zupełnie szczę- 
śliwie, był żelaznego zdrowia i wśród to- 
warzystwa dworskiego cieszył się sympatyą. 
Widocznie miał on przeczucie śmierci, bo za- 
nim przyjął wyzwanie, uregulował aż do 
najdrobniejszych szczegółów swoje stosunki 
majątkowe. Policya wiedziała o pojedynku, lecz 
patrzyła przez palce, bo i tak przeszkodzić nie 
była w możności. 

W kołach lekarskich budzi ogromne za- 
interesowanie nieszczęście, jakie się wydarzyło 
profesorowi dr. Langerhausowi. Ponieważ w Ber- 
linie grasuje obecnie silnie dyfterya, obawiając 
się o zdrowie swojego półtoraletniego dziecka, 
postanowił dr. Langerhaus zaszczepić dziecku 
zwykłą dawkę surowicy, aby zabezpieczyć je 
od zachorowania na dyfteryę. Oatrożność ta 
wywołała jednak wprost przeciwny skutek, 
zdrowe bowiem dotychczas zupełnie dziecko 
zmarło w ciągu dwóch dni wskutek zaszczepie- 
nia, wśród objawów dyfteryi. Rozpacz ojca jest 
ogromna. Wyrzuca on sobie, że sam pośrednio 
spowodował śmierć dziecka. W pismach tutej- 
szych ogłosił on przestrogę przeciwko zastoso- 
wywaniu surowicy, co wywołało w sferach le- 
karskich niemałe wrażenie. Zarządzona sekcya 
ciała dziecka nie wykazała, co bezpośrednio 
spowodowało śmieró, czy za duża dawka, czy mo- 
że zepsuta surowica, lub niewłaściwy sposób 
jej wstrzyknięcia. 


* 

„Przejście przez Berezynę”, wspaniała pa 
norama, mistrzów naszych Fałata i Kossaka 

ściąga codziennie tłumy publiczności. Dzieło to 

w wielkim stylu, wypełniające okrągłą ścianę 

panoramy pokazuje nam tragiczne zakończenie 

owej wielkiej epopei, która jest związaną z na- 

zwiskiem Napoleona. W cudownej formie opi- 

sal nam Mussetw „Confession d'un enfant du siecle“ 

ową epokę, gdy Francya składała się z tru- 

pów lub bohaterów, gdy dzieci w kołyskach 

wojowniczo ściskały swe pięści, gdy ojcowie 

wracali do domu na kilka tygodni zbroczeni 

we krwi by przycisnąć do piersi synów prze- 

znaczonych na kowali sławy dla Francyi w 

kuźni hıstoryi. I oto nad Berezyną karta losu 

odwraca się i wielki gmach sławy rozsypuje | 
się w gruzy. Napoleon wraz z resztkami swe- | 
go wojska stara się przedostać na drugi brzeg ! 
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Berezyny, by ocalió się od ścigających go i]obrazy naszego zwyczaju, nawet zabobonu. Ot 
napierających na niego wojsk rosyjskich. Obraz | „Płanstnica* Kruszewskiego. Żąłi na polu 
Fałata przedstawia trzeci dzień przeprawy o|w skwarny dzień letni, aż drożyną od krzyża 
4 ej po poł. Większa część wojska przeszła już | zjawiła się „ona“, z rozmierzwionym włosem, 
szczęśliwie na drugą stronę po dwóch napręd-|z wystającym wielkim zębem i z długą laską. 
ce zbudowanych mostach bez poręczy. Obe-| Wionął nagle wiatr zimowy, niebo zaciągnęło 
cnie przechodzi most pozostała część armii i|się chmurami, błysnęło i zagrzmiało. zeńcy 


obozu, hołota nieznająca dyscypliny i porządku. | boją się odwrócić, tylko przestraszony melee 


Tłok jest tem większy, że z tyłu coraz dokuczli- 
wiej dają się we znaki rosyjskie wojska. Każdy 
popycha naprzód lub spycha do wody tamujące- 
go drogę towarzysza w myśl zasady ôte toż de 
ld pour que je my mette. Popłoch, panujący w 
masie, rośnie ciągle albowiem most załamuje 
się w kilku punktach a bomby rosyjskie wpa- 
dające w środek tłumu sieją w około zniszcze- 
nie. A po za tą masą ciągnie się nieskończona 
płachta białego śniegu, jest to jeden z tych 
„śniegów*, w których wykonaniu Fałat jest 
niezrównany. Z tą różnicą, że śnieg w danym 
wypadku opowiada nam cały tom historycznej 
tragedyi: jest on tu ucieleśnieniem lub symbo- 
lem owej potęgi klimatycznych żywiołów, przed 
którą musiał się ugiąóć wielki wódz. Miotana 
panicznym strachem masa rozsypuje się w nie- 
ładzie po prawym brzegu Berezyny. Masa ta 
składa się z różnorodnych żywiołów. Widzimy 
tu liwerantów i kupców, starców i kobiety, 
Francuzów i jeńców rosyjskich. Z jednego po- 
wozu wyskakuje z przerażeniem artystka z Ko- 
medyi francuskiej panna Mars, w chwili gdy 
bomba zabija woźnicę. Nieopodal Francuzi wa- 
lą z armat by powstrzymać wroga zbliżające- 
go się do Berszyny, a tu dalej na prawo, w 
tej części, która jest tworem paors Kossaka — 
odbywa się scena, będąca jakby punktem cięż- 


przypadł i yrzytulił się do matki. Obraz jest 
dobry, bez maniery, nie bez wpływu lepszej 
szkoły monachijskiej. Prawda, że ludzie i na- 
tura, nie spojone w całość kompozycyjną, wyo- 
drębnisją się wzajemnie a nawet same w so- 
bie, że trudna mieszanina tonów ciepłych i zi- 
mnych nie wszędzie ustrzegła się przesady, ale 
przecież jest w obrazie tym zdolność kolorysty- 
czna i jędrny realizm spostrzegawczy. Chciał- 
bym z szczegółów zwrócić uwagę na niestosow- 
ny model pierwszoplanowej figury kobiecej i 
wyrazić zdziwienie, dlaczego artysta używa 
płótna gobelinowego a nie gładkiego; całość 
jest przez to krupiastą i pozbawioną barw i 
połysku. 

„Pociecha staruszków* Bergmana — to 
obraz przedstawiający maleńkiego dzieciaka, co 
bawi się wesoło na podłodze; staruszek pracu- 
ja i z pod krzaczastych brwi rzuca tej pociesze 
przyjazne spojrzenie, a i babka skurczona już i 
żółta, wpatruje się weń jak w ostatnią swą ra- 
dość. Praca chwalebna szukająca nastroju w 
drobiazgowem wykończeniu, tylko kobieta jest 
typem oboym i głowę ma wadliwie narysowa- 
ną, a całość jest perspektywicznie za płaską. 
Również Bergmana „Obłóczyny* oddają tę 
chwilę, kiedy panna młoda klęka przed drzwia- 
mi zakrystyi, z której wychodzi proboszcz. Z% 


kości, duszą całego obrazu. Bonaparte w zielo-| nią chłopcy trzymają świece i staje rodzina. 


nem futrze, podarowanem mu przez Aleksan- 
dra I, siedzi na bębnie i grzeje nogi przy ogniu, 


Obraz posiada ścisłość i powierzchowność mo- 
mentalnego zdjęcia; rysy przypadkowe nie uo- 


w którym na rozkaz jego palą chorągwie, by | gólnione w typy, ale i indywidualnie nie po- 


nie wpadły do rąk wroga. Marszałkowie o po- 


głębione. Oświetlenie jakieś chorobliwe, trupio- 


ważnych twarzach przyglądają się temu sym-| blade, miało być „uroczystem* zapawne. 


bolicznemu aktowi i oddają ostatnie honory gi- 
nącym sztandarom. Jak wiadomo z historyi, 
spalenie to odbyło się o 8 dni wcześniej, lecz 
ta nieścisłośż chronologiczna nietylko została 
popełnioną bez uszczerbku dla utworu, lecz jest 
przeciwnie uważaną przez krytyków za genial- 
ny pomysł. Sama przeprawa wojska nie spra- 
wiałaby tak wstrząsającego wrażenia, gdyby 
nie ta mała grupa ludzi i wyraz ich twarzy 
dawały pojęcia o znaczeniu tej uroczystej 
chwili, która stanowi punkt kulminacyjny 
tragedyi. 

A dalej ciągną się pola pokryte śniegiem, 
monotonię tę zakłóca krwiożercze ptactwo śpie- 
szące na zdobycz. Nieco na prawo, najodwa- 
żniejszy z gromady kruków rozsiąda się na 
grzbiecie zdechłego konia, z którego dopiero 
co zdjęto zaprzęg; a tam dalej piecze na ogniu 
koninę grupa marznących Francuzów ; że Fran- 
cuzi marzną, widać z ich pozy, ruchów, nasta- 
wionych kołnierzy itd. I w tym obrazie Fa- 
łata, podobnie jak w innych, można określić 
temperaturę. Właściwie Fałat odstąpił tu niec» 
od tradycyi historycznej, według której dnia 
tego szalała zawierucha śnieżna nad Berezyną. 

Pomijając trudności techniczne, taka skru- 
pulatność realistyczna byłaby stanowczo z wiel- 
ką szkodą dla obrazu. Jeżeli szczegółom znaw- 
cy i pedanci potrafią wiela zarzucić, to całość 
robi bezwarunkowo wrażenie potężne i olśnie- 
wające. Panorama jest urządzoną w ten sposób, 
że na utwór spozlądamy z platformy, pomiędzy 
którą a obrazam jest sztucznie uscenizowany 
brzeg, odpowiednio do danych okoliczności ; 
obraz więc przedstawia jakoby dalszy ciąg u- 
scenizowanego brzegu. Liczne epizody rqzrzu- 
cone po obrazie, są dobrane z taką doskonałcś- 
cią, iż dają pojęcie o momencie historycznym 
i „duchu czasu”. Prawdziwem arcydziełem jest 
śnieg, który, pomimo swej smętnej jednostaj- 
ności, stosownie do odbywających się na nim 
wypadków, przybiera rozmaitą formę i odcie- 
nie. Są tam najróżnorodniejsze stopniowania, od 
najjaśniejszej bieli do nieokreślonego szlamu 
rzecznego. Wspaniale oddziaływa również ma- 
jestatyczny spokój natury, która się nie trosz- 
czy ani o bóle, ani o razy, ani o jęki ludzkie. 
Ażeby dać jeszcze pojęcie o wielkości płótna, 
dodam, iż wynosi ono 1000 metrów kwadrato- 
wych. Cała prasa jednym chórem wychwala o- 
braz. Nie trzeba, rozumie się, zapominać, że F'a- 
łat, jest lubianym na dworze niemieckim, że 


„Na polowanie“ Ajdukiewicza przedstawia 
toczącą się bryczkę, drogą popod lasem. Chwi- 
lę przystanęli, bo ktoś nadjechał konno i ro- 
zmawia z panem. Psy się rozbiegły, siwosze 
stoją spokojnie, uszami tylko strzygąc, chłopak, 
trzyma konie i ani się ruszy. Obraz to niema- 
łych zalet, szkoda jeno, że główny motyw 
światłocienia jest przeprowadzony tylko na twa- 
rzach osób a nis na całym obszarze. Jaroszyń- 
ski dał znów jeden z swych kuligów, powtsrza- 
jąc się ustawicznie w tych samych tematach i 
sposobie malowania. To wszystko na tle naszej 
natury. 

Harasymowicza stawiska i mcczary mają 
zawsze jeszcze jedwabną wodę, atłasową trawę 
i aksamitne kamienie. Krajobrazy te są w bar- 
wie przesadzone i oleodrukowo gładkie. 

Obst dał „Widok Jaremcza*. Pejzaże do- 
skonałe Popiela, zarówno „Czerwony wierch* 
jak i „Fiesole* traktują grę światła w sposób 
nadto może lotny, nie dość silnie zakreślony. 
Skutkiem tego całość wywiera wrażenie świetl- 
nego widzenia, nie widzianego światła, złudy, 
nie rzeczywistości. 

Widoków górskich i morskich Nałęcza 
wisi pokaźna ilosć. Nie można ich ganić, ale 
i chwalić nie ma za co. Są to poprawne robo- 
ty techniczne. Bardzo wdzięczne obrazki dali 
Gramatyka, Kotowski i Szczepański. Nie u- 
miem sobie wytłómaczyć, dlaczego Kruszewski 
i Wanke chcą się bawić w domorosłych Bóckli- 
nów. ich „Porankach* i „Wieczorach” ani 
sladu właściwego nastroju fantastycznego. 

Oto scena z powstania listopadowego. Wal- 
ka skończona, już świta, tylko jeszcze drobne 
utarczki po polach. Jeźdźcy dopędzaią się po- 
jedynką i zaczyna się ręczna walka. „Kto zwy- 
cięży?* Mazurowskiego wyróżnia się szczerym 
rozmachem batalistycznym i konsekwencyą w 
odbiciu fioletowych cieni świtu na czarnej ski- 
bie. Kozakiewicz przedstawił jakby ciąg dalszy 
tej sceny. „Do sądu* dostawiają więźnia. U że- 
laznych wrót celi czekają sałdaci moskiewscy, 
jeden z latarką, drugi z bagnetem; on śmiało 
zarzuca płaszcz i konfederatkę, odprowadzany 
gorączkowym i trwożliwym wzrokiem towarzy- 
szy. Nasuwa się mimowoli pytanie, co czeka 
nieszczęśliwego zą tym żelaznym ryglem i cie- 
mnym krużgankiem więzienia... Obraz Koza- 
kiewiczą jest doskonale skomponowany i prze- 
pysznie zaobserwowany, tylko że nie ma je- 
szcze pod wpływem światła ustosunkowanych 


jego „śniegi* nabrały rozgłosu w Niemczech i! barw; malarz ten podmalowuje jeszcze w za- 


w kilku egzemplarzach znajdują się w zamku 
cesarskim. 


Z salonu sztuki. 


sadniczych kolorach, tutaj w szarym, w swym 
krajobrazie zwykle brunatnym. 

Tylko Gərson wymalował jaśniejszą chwilę 
naszej historyi. „Witajże nam, witaj, miły go- 
spodynie!* Król Kazimierz z orszakiem rycerzy 


Poziom artystyczny naszej wystawy chwi- | przybywa między swych wiernych, uradowanych 


lowo nie bardzo jest wysoki. 

Przejdźmy dzieła znajdujące się na niej 
po kolei. Oto „Wyjazd w pole“ 
go. Na dworze jeszcze szaro, na świecie dźdży- 
sto i mglisto, a już chłopak w baranicy i bu: 


tach, siedzi na koniu i stępem kieruje się ku; 


poddanych. Wielkie bardzo płótno, natłoczone 


| postaciami, z których każdą ustawiono w innej 
Kruszewskie- | pozie, z innym gestem, zupełnie jak na „żywym 


obrazie”. To też brak tam prawdziwego ruchu, 
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brak tętna życiowego, brak w tych martwych 


bryłach wyrazu. To jest reżyserya, nie twór- 


polu. Gdzieś od stodoły migają już czerwone | czość; role, nie postacie; charakteryzacya, nie 


chusty dziewek, ale na całej równinie aż hen 
po za cerkiew, cicho i pusto. Wrażenie prze 


strzeni i powietrza nie jest szczególne na tym | 


Jf 


obrazie, als część pierwazoplanowa jest realisty- 
cznie i bystro zaobserwowana. 

Płótno D. Kotowskiego przedstawia po- 
łudnie. Siedzą dziewki, ładują kosze i śmieją 
się do słońca, śmieją do chlopaka eo stanął na- 
przeciw z fajką w ustach. Pełne światło połu- 
dniowe, odbicie promieni (n. p. na czerwonej 
bluzie chłopa), natężenie zalewającego wszyst- 
ko słońca, w którem topnieją i blakują kołory, 
wystudyowane są starannie. Kontury są wyraź” 
nie zachowane, przez co całość, mimo usterek 
w wymiarach cieni, wolną jest od przesady, 
Przyznając te malarskie zalety, wyrazić należy 
obawę, aby artysta nie popadł w płaski natu- 
ralizm, który zajmuje się tylko jaskrawością 
kolorów, a mie wysubtelnieniem treści, dlatego 
ogranicza twórczość swą do twarzy chłopskiej 
i czerwonej chusty. 

Wieczór mamy na obrazku Radziejowskie- 
go. Słońce zaszło, niebo czerwone, dziewczyna 
z grabiami na ramionach, wraca z pola do wsi. 
Całość jest — powiedzmy — ..podobną tylko 
do „Anioła Pańskiego“ Gierymskiego. Ten sam 
efekt kolorystyczny, ten brak głąbi perspekty- 
wiecznej, tak, że wywiera wrażenie plaskiego 
tła, od którego się odcina wielka figura dziew- 
czyny. Potem zapada noc. Na niebie okazuje 
się księżyc. Gdzieś nad brzegiem, wśród brzóz 
wilgotnych, oparu i wieczornej mgły, siedzi 
chłopak i wygrywa na fujarce. Obok, na ziemi, 
leży dziewczynka, wpatrzona w niego, wsłu- 
chana w tony fujarki. Miękkość i zmysłowa fi- 
nezya form łączy się z cudownie przyómioną 
kolorystyką i tworzy całość, pełną wdzięku i 
poezyi, doskonałą w szlachetnie odczutym na- 
stroju. To jest „Sielanka* Pruszkowskiego, 

Dopełnieniem tej części naszego życia są 


charakterystyka. 

Ale wróćmy do realniejszej chwili obs- 
cnej. Szeregiem typów zarzuciła wystawę A. 
Pająkówna. Tu chłopak kościelny za świecą, 
sm mały druciarz, ówdzie studencik z filuter- 
ną miną, wracający z torbą przez plecy ze 
szkoły. Są to wcale dowcipne, wdzięczne stu- 
dya, w których czuć jeszcze pozującego mode- 
la, niedbale szkicowane lub wcale nie wy- 
kończone. 

Trafny typ myśliwego pichwycił Zuber, 
a w akwarelach Sozańskiego nie od dziś się 
ceni siłę i dobitnosć wyrazu. Są one pozostał: - 
ściami z wystawy szkiców, z której wyróżnić 
należy znakomite pejzażyki H. Grabińskiego, 
Popiela i Stanisławskiego, a przedewsaystkiem 
seryę wiejskich scen Kozakiewicza ; swojskiego 
jego czucia w Monachium nie rozumieją Szki- 
ce te godzą barwę lokalną z wrażeniem cało- 
ści, wykończenie szczegółów z ogólnym cha- 
rakterem. 

„Z rysunków podnoszę bystre charaktery- 
styki i energiczną linię L. Weina. Nie wiem 
| Szy zaliczyć „Modną panią* Rozwadowskiego 
do galeryi naszych typów, ale to wism na 
(pewno, że byłaby pysznym dodatkiem do 
ka dego modnego żurnału ; szkoda, że to sa- 
modzielny obraz a nie kolorowa reprodukoya. 

W końcu przejdźmy do portretów. Naj- 
częściej urozmaicają one nasz salon. Nie my- 
ślę ujmować wartości portretom p. Augustyno- 
wieza. Jego trafna obserwacya zjawiska i pod- 
kreślenie tegoż istotnych cech, dar uplastycz- 
niania osobistości nie mniej się podobają, jak 
razi czasem jego błędny rysunek a zawsze 
dziwna predylekcya do fioletu. Kolorystyczna 
ta maniera jest wypływem specyalnego impre- 
syonizmu p. Augustynowicza, któremu podoba- 
ło się zacieśnić ogólne wrażenie barwne twa- 
lrzy do dwóch kolorów. Tylko w portretach 


O O OAZA ZOO AZ OO Z e Z O R R S 


„et wk A PWT TOWA 


mniejszych rozmiarów uwalnia się z pętów mó” 
niery, ale i tam nie zawsze pozbywa sią sztucz” 
nej swobody, która toleruje pewne niesmaczne 
akcesorya. Jeden z portretów Kruszewskiego, 
pominąwszy epidemiczny u nas nadmiar ró- 
żowej farby w twarzy, przemawia do wi- 
dza żywością, prostotą i swobodą ruchu. Dru- 
gi, wychodzący po za skromne założenie, wy- 
padł mdło. 

Lisiewicz dał jeden z tych gładkich portre- 
tów, które czynią wrażenie napuszczonych po- 
liturą. „Bojko“ Kotowskiego, posiada zalety 
starannego wykończenia i sumiennej modelacyi. 
Portret p. L. Weina odznacza się smakiem w 
doborze kolorów, rysunkiem bardzo równym i 
spokojnym, ale całość daje tylko ogólne kon- 
tury bez bogactwa indywidualizujących odcie: 
ni, które wytwarzają w portrecie życie i du- 
szę. Radzilibyśmy poprawić rękę. Portrety Da- 
mazego i Stefanowicza odznaczają się wido- 
cznem podobieństwem i wytwornem wykoń- 
czeniem. 

Najlepszym obecnie na wystawie jest por- 
tret 8 p. kardynała Dunajewskiego, pędzla 
Krzesza Mimo takiej cieniowanej różnolitości, 
jest dobrze skomponowany przepyszny w ukła- 
dzie i wyrazie; wykonany jest w Lenbachow- 
skim sposobie, tryska prawdziwem życiem i 
szlachetnie jest pojęty. i 

Na tem, pominąwszy kilka przyprószonych, 
brudnych w kolorze krajobrazów i źle tonowa- 
nych portretów o jakichś niezdrowych, prze- 
źroczystych cerach, kończymy przegląd naszs- 
go salonu. 

Kilka słów jeszcze o artystach obcych, 
znajdujących się na naszej wystawie. Wszystko 
to rutyniczne roboty, przeznaczone wyłącznie 
na zakupno. Zmysłowość, bawiąca oko i zajmu- 
jąca treść, zawsze jeszcze działają na zepsuty 
lub niewyrobiony smak publiczności. Z prao 
naszych malarzy nie widzieliśmy dzieł wybit- 
nych, lub szeroko pojętych, ale też prawie żad- 
nego zrobionego szablonowo. Pomysłowość na- 
szych malarzy nie jest może tak obfitą, ich 
technika może oporniejsza, ale wszędzie wi- 
dnieje umiłowanie serdeczne swojskości, tkwi 
myśl jakaś lepsza i ta mozolna dążność, aby 
tworzyć czem raz lepiej i dać. swoim coraz do- 
skonalszy i szezerszy wyraz własnych uczuć 
i wrażeń. Verus. 


Z izby sądowej, 
(Banda zbójecka). 
Piotrków 14 kwietnia. 

Pierwszy z pomiędzy oskarżonych stanął 
przed sądem Bogusławski. Jest to człowiek 
młody, silnej budowy, o przystojnej twarzy. 
Obwinieni odpowiadają na pytania jasno, gło- 
sem pewnym; śmiałem wejrzeniem mierzą sę- 
dziów i publiczność, dość licznie zebraną. 
Z kobiet jedna tylko Józefa Wastrachówna, 
gdy obwinionych wprowadzono do sali, płaka- 
ła, lecz wkrótce odpowiadała głosem spokoj- 
nym i pewnym. Jest to trzydziastokilkuletnia 
blondynka, o twarzy zniszczonej, lecz sym- 
patycznej. 

Bogusławski przyznaja się do winy, lecz 
zaprzecza, jakoby miał uorganizować bandę 
w celach grabieży i rozbojów. Przyznaje, że 
usiłował zamordować Karolinę Popławską przez 
zemstę za to że nie oddała mu pieniędy, po- 
chodzących ze sprzedaży skradzionych rzeczy. 
Objaśnia, że sam strzalał do niej z rewolweru, 
który wziął od Fijołka >. 
i Inni oskarżeni do winy przyznać się nie 
cheg i wszystkiemu stanowczo przeczą. Józefa 
Wastrachówua zaprzecza, jakoby Bogusławski 
dawał jej do przechowywania i spieniężenia 
zrabowane rzeczy, utrzymuje, że wszystko co 
od Bogusławskiego dostała, uważała za towar, 
kupiony za granicą, lub pochodzący z kon- 
trabandy. 

Prawie wszyscy podsądni odebrali pewne 
wykształcenie i mają zawód w ręku, a niektó: 
rzy z nich nawet własne domy i grunta. Po- 
czet analfabetów bardzo słaby. Jeden tylko Bo- 
gusławski, na zapytanie, czem się trudnił przed 
aresztowaniem, odpowiedział z zimną krwią: 
„kradzieżą“. i 

Zeznania świadków w zupełności potwier- 
dziły akt oskarżenia. Z zsznań naczelnika po- 
licyi śledczej w Łodzi, można przyjść do wnio- 
sku, że Józefa Wastrachówna naprowadziła 
policyę na ślad przestępców i w znacznej mie- 
rze przyczyniła się do aresztowania Bogusław - 
skiego, oraz wykrycia skradzionych i zrabowa- 
nych rzeczy. i 

Oskarżeni bronią w zeznaniach jeden dru- 
giego, a Bogusławski wszystkich, we wszyst- 
kiem przebija się solidarność i plan z góry 
obmyślany. Zbrodniarze ukrywali Bogusław- 
skiego, chronili przed niebezpieczeństwem, a 
gdy był raniony, na rękach go prawie nosili. 
Wielu ze świadków zmieniło przed sądem ze- 
znanie, uczynione pierwiastkowo przed policyą 
łab u sędziego śledczego. Dowodzi to, jak da- 
lece banda teroryzowała ludność okoliczną; je- 
żeli bowiem świadkowie zmieniają swoje ze- 
znania, czynią to jedynie pod wrażeniem stra- 
chu. Rys ten jasno występuje w zeznaniu 
świadka Popławskiej, która dopóki rzecz idzie 
o zamach na jej życie, opowiada fakta w; ra- 
źnie i szczegółowo; gdy zaś pytano ją o czy» 
ny bandy, mięsza się i daje wymijające odpo- 
wiedzi. Dziwió się jej niepodobna, bo dotkliwie 
odczuła już mściwą rękę bandytów, nie zaprze- 
czała atoli niczemu, gdy przeczytano pierwiast- 
kowe jej zeznanie. Swiadkowie obrony zezneją 
miękko, tonąc w ogólnikach, a nawet jeden 
z nich wprost oświadcza, że proszony był 
przez podsądnego Szulca, aby udowodnił je- 
go qlbi, 

Istnienie bandy zbójeckiej nie ulega wąt- 
pliwości, chociaż organizacya jej była bardzo 
prymitywna. Organizacya wyrabia się przez 
dłuższy czas i jedynie przy sprzyjających wa- 
runkach. Bandy średniowiecznych przestępców 
mogły ją posiadać, w naszych atoli ozasach, 
zanim przestępcy, związani w koło towarzy- 
skie, skonsolidują się, zwykle bywają już wy- 
kryci. Niemniej w bandzie Bogusławskiego wi- 
dnieje zaczątek organizacyi. On sam energi- 
czny i przedsiębiorczy, więcej od innych roz- 
winięty, planuje kradzieże i rozboje, kieruje 
wykonaniem planów i bądź co bądź wprowa- 
dził pośród członków karność, którą żelazną 
podtrzymywał ręką. Chce zabić Popławską za 
to jedynie, że wykryła przez policyę istnienie 
bandy, karze surowo Szulca za nieostrożne prze- 
chowywanie zrabowanych towarów, co mogło 
narazió współkolegów na nicbezpieczeństwo. 
Towarzysze szanują go i ślepo są mu posłuszni. 
Kręglewski daje bandzie przytułek, przecho- 
wuje skradziony towar, opiekuje się Boguław- 
skim i Wastrachową. Pozostali nie mają wpraw- 
dzie wyraźnie określonej roli, ale w czynno- 
ściach jest pewna oiągłość i slady postępowa- 


nia podług planu z góry obmyślanego. 
stępstwa spełniano z dziką energią i okrucień- 
stwem, bo i sam herszt był okrutny; prze- 
stępcy zawsze byli uzbrojeni i zawsze gotowi 
do czynu z zuchwalstwem nie do opisunia. 

Po przesłuchaniu świadków i przemowach 
prokuratora 1 obrońcy, sąd wydał wyrok ska- 
zujący Bogusławskiego na 17 lat ciężkich ro- 
bót, zaś wspólników jego trzech na 6, dwóch 
na 8 lat, jednego na 5 i pół roku ciężkiego 
więzienia: innych na krótszy lub dłuższy po- 
byt w rotach aresztanckich. Ośmiu oskarżo- 
nych uwolniono. 


NIKA 
KRONIKA. 
Lwów 20 kwietnia. 

Mianowania. Radzcami sądu krajowego zamią- 
nowani zostali: Ludwik Łaski dla Krakowa, Ed- 
mund Stonczak dla Tarnowa, Mieczysław Schaetzel 
dla Wadowic i dr. Henryk Ogniewski dla Tarnowa, 

Przeniesienia. Do Krakowa przeniesieni zo- 
stali radzca sądu krajowego dr. Dyonizy Pogorzel- 
ski i radzea prokuratoryi skarbu dr. Eugeniusz Wie- 
niawa Zubrzycki. C.k. Ministerstwo rolnictwa prze- 
niosło c. k. zarządzców lasów i dóbr skarbowych : 
Fryderyka Rondonnella do Lwowa, Artura Chwali- 
bogowskiego do Taniawy i c.k. asystenta leśnictwa 
Antoniego Chrza do Tarzy wielkiej. 

Odznaczenie. Wójt wsi Krowodrza pod Kra- 
kowem, Zbroja, otrzymał srebrny krzyż zasługi, 

P. Tadeusz Rybkowski znany artysta malarz 
i profesor lwowskiej szkoły przemysłowej wyjeżdża 
na półroczną podróż do Niemiec i Francyi, celem 
studyowania najnowszych postępów malarstwa de- 
koracyjnego. P. Rybkowski wydelegowany został 
przez Radę szkolną krajową 

Nowo wybrany prezydent Izby handlowej w 
Brodach p. Burstin rozpoczął swe urzędowanie od 
tego, że jako język urzędowy wprowadził do mani: 
pulacyi wewnętrznej i zewnętrznej język polski w 
miejsce dotąd używanego języka niemieckiego. 

Ze świata adwokackiego. Dr. Alfred Buresz 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 15. 

Wiosna zaczęła się naprawdę od wczoraj. Nie- 
dziela była śliczna. Temperatura w cieniu wynosiła 
10°, To też mnóstwo osób podążyła do parku stryj- 
skiego, na Wysoki ząmek i do ogrodu jezuickiego. 

Lwowski ogród zoologiczny w parku Kiliń- 
skiego jest wielką atrakcyą dla mieszkańców Lwo- 
wa. Nie byłoby jednak od rzeczy, gdyby magistrat 
polecił swym funkcyonaryuszom, aby nie pozwalali 


na drażnienie zwierząt przez mniej i więcej doro- 
łych obywateli miasta. 
W krajowej szkole rolniczej w Jagielnicy, 


która ma za zadanie kształcić synów. włościańskich 
ną zdolnych gospodarzy, rozpoczyna się rok szkolny 
dnia 1 lipea b. r. Zgłoszenia nadsyłać należy do 
15 maja. 

Zjednoczone Galicyjskie Towarzystwo dla 
ogrodnictwa i pszezelnictwa przenosi obecnie szkołę 
i zaklad z ulicy Snopkowskiej na folwark za rogatkę 
Zamarstynowską „Wulka Kapitańska,* gdzie będzie 
prowadziła szkółkę drzewek i produkcyę nasion na 
większą skalę. 

Do komisyi pariamentarnej Koła polskiego 
wybrano tych samych członków, którzy dotychczas 
do niej należeli, a mianowicie pp. Dawida Abraha- 
mowicza, Chrzanowskiego, Pinińskiego, Szczepanow- 
skiego i Wodzickiego. 

Tramwsy elektryczny. Magistrat m. Lwowa 
postanowił na ostatniem posiedzeniu przedłożyć Ka- 
dzie miejskiej wniosek, aby gmina od 1-go sierpnia 
b. r., to jest od dnia, w którym się kończy układ 
z firmą Siemens i Halske, weszła do spółki z tą 
firmą. Równocześnie magistrat odrzucił wniosek pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa tramwaju we własnym 
zarządzie gminy. Wniosek magistratu rozpatrywany 
jeszcze będzie przez sekcye, zanim przyjdzie pod 
dyskusyę Rady miejskiej. 

Deputacya Polaków ze Szląska pod przewo- 
dnictwem posła księdza Swieżego, była 16 b. m. na 
audyencyi u prezydenta ministrów hr. Badeniego z 
prośbą o nadanie prawą publiczności gimnazyum pol- 
skiemu w Cieszynie Hr. Badeni przyjął deputacyę 
bardzo uprzejmie i przyrzekł, o ile warunki na to 
pozwolą, uwzględnić przedłożoną mu petycyę, gdy 
się przekona o rzetelnym rozwoju tej szkoły, 

Ze świata przemysłowego. Celem powstrzy- 
mania emigracyi włościan z swych dóbr i dania im 
zarobku, zakłada pani Jadwiga Włodkowa w swych 
dobrach Trzcinicy wielką parową fabrykę szczotek. 
Budowa i wszelkie roboty przygotowawcze w toku. 
Ofinansowanie przedsiębiorstwa i kierownictwo han- 
dlowe cbjęłu krakowska tirma Stanisława (urgula. 

Stypendya Wydział krajowy rozpisuje kon- 
kurs na dwa stypendya po 280 złr. z fundacyi sty- 


pendyjnej Wincentego de Barachka Szachłackiego | bukiety przeznaczone na owacyę. 


dla uczniów gimnazyum w Stanisławowie. 

Nowy kościoł. O. O Reformaci budują przy 
Janowskiej ulicy klasztor i kościół, który pomieścić 
będzie mógł 1000 osćb. Grunta już zakupiono i pla- 
ny są już sporządzone. 

Raut artystów malarzy lwowskich powiódł się 
bardzo dobrze i przysporzył zapewne funduszowi 
dla wdów i sierót po artystach pokaźną sumę Sale 
były pięknie udekorowane, artystycznie wykonane 
płótna przedstawiały Lwów z XVII-go wieku. Naj- 
piękniejsze były obrazy Popiela, przedstawiające 
ulicą Krakowską z szeregiem starych demów i gma- 
chów, front ratusza, dalej dobrze znaną, bo do dziś 
istniującą kamienicę z Matką Boską przy ul. Gro- 
dziekich, ulicę Ruską, którą poznać można było po 
czarnych murąch cerkwi wołoskiej i inne wykonane 
z artystyczną precyzyą. 
za he najpi ękniejszych kostyumach wystąpili pa- 
EG, ozanski i Popiel jako husarze. Po pochodzie, 

Ra A ea udział wszyscy ukostyumowani u- 
3 Re wy, rozpoczęły się o godzinie jedena- 


Sprawa utworzenia ordynacyi ks. Czartory- 
skich dcczcka Się może | walk ZM aka WE- 
cze się ona już od kilku lat, Je zeze ministeryum 
hr. Taaffego wniosło w parlamencie projekt ustawy. 
zezwalającej na utworzenie tej ordynacyi, izba pa- 
nów już dawno uchwaliła tę ustawę, wszelako izba 
posłów jakoś się do niej nie zabierała. Dopiero na 
piştkowem posiedzeniu komisyi prawniczej Rady 
państwa postawiono ją na porządku dziennym, ale 


przyjął deputacyę jak najprzychylniej i oświadczył, 
że nie istnieje zasadniczy skrupuł przeciw przyzna- 
nin kobietom prawa głosowania, względnie przeciw | 
rozszerzeniu tego ich prawa, 
konywują je już obecnie (przez pełnomocników) w 
kuryi większej własności i w izbach handlowych i 
przemysłowych. Uregulowania tej kwestyi można 
jednak spodziewać się dopiero w dalszej przyszłości, 
a i wówczas tylko w skromnym rozmiarze. Trzeba 
naprzód oznaczyć kryterya, na których podstawie 
mogłoby nastąpić takie przyznanie, względnie roz- 
szerzenie prawa wyborczego. Kryteryum  takiem 
mógłby być np. cenzus posiadania lub cenzus inteli- 
geneyi, Panie, należące do deputacyi, podziękowały 
w końcn p. prezydentowi ministrów za przychylność, 
z jaką przyjął ich życzenia. 


Odezwa. „Coście uczynili dla jednego z tych 
maluczkich, toście dla mnie uczynili“. 

Towarzystwo kolonii wakacyjnych dla dziew- 
cząt wysyła co rok na świeże powietrze znaczną 
liczbę uboższych dziewcząt, ale nie może uczynić 
zadość wszystkim prośbom, które wpływają i dla- 
tego zwrąca się z gorącą prośbą do wszystkich, co 
mieszkają na wsi i mogą przyjąć do siebie jedną 
lub dwie dziewczynki na przeciąg b tygodni od 17 
lipca do 20 sierpnia, by raczyli przyjść Towarzystwu 
z pomocą, 

Towarzystwo kolonii wakacyjnych, które znacz- 
ną część funduszów swoich winno ofiarności pry- 
watnej tych, co z całą gotowością i poświęceniem 
spieszą z pomocą materyalną i moralną wszędzie, 
gdzie tylko idzie o dobro społeczeństwa, rozwija się 
coraz bardziej. Świadczy to o potrzebie tej huma- 
nitarnej instytucyi, a dowodem tego najlepszym 
zwiększająca się z roku na rok liczba zgłaszających 
się i wysłanych dziewcząt, W roku ubiegłym wy- 
słało Towarzystwo do Morszyna i do Winnik prze- 
szło 100 dziewcząt, a była to tylko trzecią część 
tych, które się zgłosiły. Ta sama ilość, jeżeli nie 
większa zgłosi się i w tym roku, dlatego więc o- 
głaszamy tę odezwę, spodziewając się bardzo do- 
brego rezultatu, jak to już było w r. 1890 i 1891 
kiedy wcale znaczna liczba dziewczątek znalazła 
w prywatnych domach bardzo serdeczną, rodzicielską 
opiekę. Towarzystwo przyjmuje tylko zdrowe dziew- 
częta, jedynie osłabione z powodu braku zdrowego 
powietrza i odpowiedniego pożywienia, przeto po 
usunięciu tych niedostatków, tak częstych w mieście, 
opieka domowa wystarczy im zupełnie, a organizm 
dziewcząt przez tak krótki nawet pobyt na wsi 
wzmocni się nieraz znakomicie na czas dłuższy. — 
Ponieważ zaś zdrowie jednostek zapewnia zdrowie 
i dzielność narodowi, więc tą myślą powodowani 
ośmielamy się pukać do sere Waszych. wspaniało- 
myślnych. 

Łaskawe oferty należy adresować do Wydziału 
Towarzystwa kolenii wakacyjnych dla dziewcząt na 
ręce przewodnięzącej p. Maryi Stroynowskiej we 
Lwowie pl. Maryacki 1, 7. 

Filemon Zalewski, skazany onego czasu za 
skradzenie z poczty przesyłek wartościowych w kwo- 
cie przeszło 150.000 złr, najprzód na 8, a potem na 
6 lat ciężkiego więzienia, został, jat już doniesliśmy 
aresztowany w Wiedniu pod zarzutem handlowania 
dziewczętami. Aresztowano go bezpośrednio przed 
zamierzonym wyjazdem do Odessy i to wśród na- 
stępujących okoliczności: Dnia 15 b.m. po południu 
zjawiła się w jednym z komisaryatów policyjnych 
w Wiedniu niejaka Wilhelmina Gronschel, donosząc, 
Że na skutek anonsu, umieszczonego w jednem 
z pism niemieckich, przybyła do wskazanego przez 
inserenta hotelu, gdzie jakiś pan oświadczył jej, że 
ma dla niej dobre miejsce w Odessie, Policya, po- 
dejrzywsjąc handel dziewczętami, udała się natych- 
miast do wskazanego hotelu, gdzie dowiedziała się, 
że owym „panem* jest Filemon Zalewski. Zalew- 
skiego nie zastano w hotelu, więc policya obsadziła 
dom, aby, skoro się zjawi, natychmiast go areszto- 
wać. Tymczasem przybyło do komisaryatu jeszcze 
kilka innych dziewcząt, które analogiczne z pierwszą 
złożyły zeznania, Zalewski wrócił do hotelu wieczo- 
rem z zamiarem spakowania reszty rzeczy (dwa 
kufry wysłał już naprzód, ale je policya telegraficz- 
nie zatrzymała) i wyjechania do Odessy. Aresztowa- 
ny, przy którym znaleziono około 1.200 rubli i nie- 
co pieniędzy austryackich, twierdził, że posiada ho- 
tel w Odessie i że dziewczęta angażował dla tego 
hotelu. Przyciśnięty do muru, przyznał się jednak, 
że to kłamstwo. Zalewskiego oddano w ręce sądu. 

Ulubieniec publiczności. Pod tym tytułem | » 
zamieszcza Ołowo polskie następujący artykulik : 

Pod ch „Ach, jaka szkoda, że on opusz- 
cza naszą scenę !* zebrała się tłumnie najwytwor- 
niejsza publiczność miasta, stali goście ho — 
w „Kasynie* na „pożegnalnym wieczorze“ swojego 
ulubieńca, artysty dramatycznego p. X. 

Sala wyglądała niby ogród, co chwila wnosili 
pachołkowie kasynowi kosze z kwiatami, wieńce, 
W pierwszych 
rzędach krzeseł zajęli miejsce reprezentanci dyrekcyi 
i gwiazdy teatru, z któremi kontrakt odnowiono. 

W sali panował nastrój poważny, uroczysty. 
Wśród krzeseł wspominano najlepsze role benefi- 
santa: „A czy pani pamięta jego w roli barona 
A „Ciepłej wdówce* -— jaki on był świetny, nie- 
zrównany |! Albo w „Wieku“. Albo jak on ślicznie 
mówił: „Kocham“; tak jakgdyby na prawdę kochał, 
tyle serdecznego w jego głosie brzmiało uczacia | 

Tymczasem benefisant przechadzał s'ę równym 
krokiem po garderobie i płakał z radości, że pu- 
bliczność nie zapomniała pożegnać swego benjaminka. 

Wypił szklankę wody i wszedł z bijącem ser- 
cem, z krótkim oddechem na estradą. Odezwała się 
burza oklasków, posypał się grad kwiatów, wień- 
ców, bukietów. 

Następnie przemówiła jedna z „gwiazd* teatral- 
nych, wręczyła benefisantowi w darze od kolegów 
honorową tekę do regestrowania korespondencji” 
i oświadczyła, że oni o ukochanym swoim koledze 
nigdy nie zapomną i że ciągle będą do niego pisali, 
aby im.. wyrobił lepsze engagement, 

Szereg orącyi zakończył reprezentant zo 
ności, jeden z mecenasów sztuki, meloman, stały fo- 
tel w teatrze nr. 812. Zaznaczył on, że aada 
ność lwowska nie zaniedbuje nigdy sposobności do 
okazania swego afektu artystom, umilającym jej 
długie wieczory. Jako dar honorowy wręczył mówca 
artyście dzieło dra Utopii: „O ekstyrpacyi wspo- 
mnień* (Prachtwerk). 

Ulubieniec publiczności chciał podziękować za 


nie załatwiono jej jeszcze, gdyż p. Vasząty zażądał, | serdeczne pożegnanie, zdołał jednak zaledwie wy- 


ałeby wprzód rozdano wszystkim członkom 
drukowane motywa przedłożenia rządowego i 
Wozdanie izby panów, CO też uchwalono. 


komisyi krztusić protest : 
Spra- | ganych nerwów... ej 


„Ależ to za dużo za odrobinę star- 


Tyle Słowo polskie. Aby wyjaśnić te niezro- 


Konkurs na posadę inspektora ewidencyi ka- |znmiałe może dla niektórych czytelników naszych 
tastru w VIII klasie rangi rozpisuje kraj. dyrekcya uwagi, dodać musimy, że przed kilku dniami urzą: 


skarbu; prezydyum namiestnictwa na kilka posad 
stąrszych inżynierów w VIII, inżynierów w IX, ad- 
junktów budownictwa wić do rangi, Oraz prakty 
kantów budownictwu, 

0 deputacyi pań, która — jak juź donieśli- 
śmy —— była na audyencyj u prezydenta ministrów, 
Fremdenblatt pisze: 

Do izby posłów przybyła we czwartek depu- 
tacyą pań, aby p. prezydentowi ministrów hr. Bade- 
niemu przedłożyć życzenia kobiet co do nzyskania 
prawa wyborczego. Deputacyę przedstawił p. pre- 


WTRUSKAWCU 


dził w sali Klubu pocztowego wieczorek pożegnalny 
p. Stanisław Trapszo, były artysta sceny lwowskiej, 
wyjeżdżający obecnie na stały pobyt do Warszawy, 
P. Trapszo, który przez tyle lat „pracował na scenie 
naszej i to pracował sumiennie i gorliwie, mógł się 
spodziewać, że na pożegnalny wieczorek przez nie- 
50 urządzony, publiczność zbierze się licznie. Stało 
sią inaczej. Salą była pusta zupełnie i wieczorek 
został odwołany, Fakt ten woale nie przemawia na 
korzyść Lwowa. Artysta, który tyle pracy i zdro- 
wia poświęcał, aby Lwowianom uprzyjemnić tyle 


PRZEGLĄD z dnia 21 Kwietnia 1896. 


Prze-  zydentowi ministrów poseł Pernerstorfer. Hr. Badeni | wieczorów, zasłużył na uznanie swej pracy i swych 


m Ale my bardzo mało skorzy jesteśmy 


uznać czyjąś pracę i czyjeś zasługi. 

Konkurs. „Macierz szkolna dla księstwa cie- 
uczycielskie w gimnazyum polskiem w Cieszynie, a 
mianowicie filologii klasycznej, tudzież geografii i 
historyi, na rok szkolny 1896-97. Płaca rzeczywi- 
stego nauczyciela podług normy rządowej, to jest 
1000 zł, dodatek 250 zł, i dodatek sustentacyjny 
100 zł. z kwinkweniami i z uwzględnieniem ewen- 
tualnego podwyższenia płac nauczycielskich w gimna- 


ponieważ kobiety wy- szyńskiego* ogłasza konkurs na dwie posady na- 


zyach rządowych. — „Macierz szkolna“ żywi nie- | 


płonną nadzieję, że znajdą się kompetenci, którzy — 
powodowani obywatelskiera poczuciem służenia do- 
brej sprawie na kregach — przyjmą to wezwanie i 
pomogą jej tym sposobem spełnić ważne a wielce 
trudne zadanie. Łaskawe zgłoszenia adresować pro- 
simy do „Zarządu Macierzy gzkolnej dla księstwa 
oieszyńskiego*. — Z powodu nieprzewidzianych nie- 
raz trudności, które pokonać trzeba, prosimy o eye 
chłe zgłoszenia. — Z zarządu „Macierzy szkolnej“ 
Ks. Józef Londzin Ks. Monsignore Świeży 
sekretarz. prezes, 

Tramwaj elektryczny według letniego roz- 
kładu jazdy kursuje od godziny 6 rano, wychodząc 
z końcowych stacyi, jedzie przez środek miasta, ulicą 
Karola Ludwika, i pędzi na Łyczaków (6 wozów) i 
na Stryjskie (4 wozy). Byłoby bardzo pożądanem, 
gdyby wozy tramwaju elektrycznego około godziny 6 
rano wyruszały ze stacyi przy kawiarni wiedeńskiej 
w kierunku do głównego dworca, gdyż wtedy po- 
dróżni, wyjeżdżający z hoteli do dworca, mogliby 
skorzystać z tramwaju i zdążyć jeszcze na czas do 
pociągów odchodzących o godzinie 6 minut 15 do 
Tarnopola, Stryja, Stanisławowa i Krakowa. Przy 
obecnym rozkładzie jazdy tramwajowe wozy zwykle 
próżne powracają z Łyczakowa dopiero o godzinie 
pół do siódmej rano. 

Pożar iasu. Że rogatką janowską palił się 
wczoraj las należący do gminy „Kleparów. Drzewo- 
stan nic nie ucierpiał, spaliła się tylko ściółka t. j. 
liście i gałęzie leżące na ziemi, Pożar, który straż 
ogniowa rychło ugasiła, powstał prawdopodobnie 
przez nieostrożność pastuchów, którzy zapuścili o- 
gie w suche liście. 

Samobójstwa. W nocy z niedzieli na ponie- 
działek odebrała səbie życie przez powieszenie 60 
letnia właścicielka realności przy ul. Pohulanka 1. 
3, Brodosiewiczowa. Powód samobójstwa niewiadomy, 

Dziś rano odebrała sobie życie przez powie- 
szenie Barbara Bełzowa, żona robotnika teatralnego. 

Święcenie niedzieli przez żydów. W pół- 
noenej Ameryce rozwinęła się od niejakiego czasu 
agitacya za tem, aby żydzi święcili niedziele zamiast 
soboty. Trzej rabini ogłosili publicznie, że z powodu 
„nowoczesnych urządzeń społecznych“, koniecznem 
jest, aby nabożeństwa szabasowe odprawiano w 
niedzielę, bo tym sposobem tylko dałoby się wielu 
uboższy m współwyznawcom, którzy nawet w sobotę 
zarabiać pokryjomu muszą, sposobność do odbywa- 
nia praktyk religijnych. Nie będzie to tedy żadne 
ustępstwo dla chrześcian — mówią rabini — ale 
prosta konieczność. 

Stan powietrza. T. o 9 rano --40 R., w poł. 
+ 11% R. Bar. 771. Podnosi się. Prześliczna pogoda. 


Warunki powodzenia u kobiet. 

1) Powierzchowność może stać w stosunku 
odwrotnym do zawartości pugilaresu. 

2) Piękność męska, jako rzecz rzadka, nie 
obowiązuje, ale nie szkodzi, 

3) Hojność i rozrzutność -— to serdeczni przy- 
jsciele powodzenia, 

4) Rycerskie obchodzenie się ze współzawo- 
dnikami jest warunkiem sine qua non. 

5) Ilość słów i westchnień może stać w sto- 
sunku odwrotnym do ilości brylantów, 

6) Kawaler winien gorzeć chęcią porzucenia 
stanu kawalerskiego w czasie jak najkrótszym i pod 
wszelkiemi warunkami, 

7) Służba celu miłości winha być „smarowana* 
srebrem i miedzią o ile można najczęściej. 

8) Odzież nieposzlakowanego kroju, bielizna 
nieskalanej czystości, 

9) Milczenie o zauważonych złych cechach 
przedmiotu miłości — grobowe. 

10) O postępach swego uczucia rozmawiać o 
ile można najrzadziej z przyjaciółmi. 


Teatr. Dziś w poniedziałek wznowienie: 

„Dzika różyczka“, komedya w l akcie Józefa Bli- 
zińskiego, „Teatr amatorski“, komedya w 2 aktach 
Michała Bałuckiego, zakończy „Lekka kawalerya*, 
operetka w 2 aktach Suppó'go- We wtorek „Piękna 
Heleua*, operetku w 3 aktach Offenbacha z panną 
Broccard w partyi tytułowej. We środę „Szczęście 
w zakątku“, komedya w 3 aktach Sudermana, z p. 
Żelazowskim w głównej roli barona Rócknitza, We 
czwartek po raz pierwszy „Nasi Fikalscy*, kroto- 
chwila w 4 aktach ze śpiewami podług Gustawa 
Lecknera. Występ pp. Myszkowskiego i Danie- 
lewskiego. 


Tarnopol dnia 15. kwietzia 1896. 

Do Bzannwnego c. k. uprzyw. avste. Towarzystwa 
ubezpieczeń Dunaj w Wiedniu. 

Imieniem mej klientki, Wnej Herminy Jezierskiej 
WART sobie powolując się na Szanowne pismo z 1LIV 

r. pod 72/29088 potwierdzić Szanownej Dyrekcyi od- 
$ ór wedle liosby policy 29638 D. Jezier.ki) juk likwido- 
wanej i do moich rąk przez kasę orzczędności pocztową 
przekazanej kwoty P 3000 pizypadnjącej ja'o ubezpie- 
czenie na życie Ś. p: prof. Jezierzkiego, męża me! klientki 
z potrąceniem tylko należytości stemplowej za kwit zir. 
15.30 a więc 2964 mlr. 70 ct, Wyrażam tedy imieniem taj- 
że klientki moje glebokie podziękowanie zą rychłe i rze- 
telne załatwienie sprawy. 

Zapewniając Szanowny dyrekcyę, że wedle najlep- 
szych Bił doradzać będę moim klientom utezpieczenie w 


t stwie „Dunaj 
PO zwy się z giębokiem poważaniem 


Dr, Stanisław Pohorecki m. p. 


- Literaturasi Sztuką. 


* Utwory polskie w przekładzie na inne języ- 
: Sienkiewicza Nowelle w tłumaczeniu francuskiem 
w aand w taniem wydania u Henri Gautier w 
Bibliotheque Populaire N. 162. przez Charles Simond 
60 centów. Sienkiewicza nowelle po niemiecku tłó- 
maczone wyszły w Berlinie w wydaniu Rosenbau- 
ma Harta, tłómaczone przez Helenę Majdańską. Ta 
sama tłómaczka wydała „Tę trzecią* „Reclama w 
Lipsku i „Szkice węglem w Lipsku u Uółenetójna, 
„Bożek Milion* Waleryi Marrenć ukazal się w Kas- 
seler Ztg. w tłómacz. niem. Al. Weissa. „Śmierć* 
Dąbrowskiego, tłómaczył Lówenfeld, wydano w 
Wrocławiu. „Sejm czteroletni“ Kalinki, wyszedł po 
niemiecku w Berlinie, Kożmiana „Rzecz o r. 1868" 
w tłómacz. niemieckiem wydano w Wiedniu, 


SPORT. 


Wyścigi konne w Wiedniu. 

Dzień pierwszy 6 kwietnia, W poniedziałek 
Wielkanocny rozpoczął się w Wiedniu zjazd wyści- 
gowy wioseuny, który w tym roku objąć mą 12 
dni wyścigów. W wymienionym powyżej dniu od- 
był się jeden tylko ważniejszy bieg, a mianowicie: 

„Haudicap Przedświte,* nagroda 10.000 koron zwy- 


cięzcy, 1600 koron drugiemu, 400 koron trzeciemu ! 


[| leczy się = nadzwyczajnym. skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias cho! nadzwyczajnym SKUtELeM.: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece, 
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na ż 


` biegalo 11. P. R. Wakrmanna cg. gn. 5-letni 


meta 1200 metrów. Zapisano koni 38, 
„ De- 
metrius“ po Crafton od Haweswater (65 kg.) 1, 
hr. E Bathyany'ego og. kaszt. 5-letni „Almos“ (56 
kg.) 2, p. R. Lebaudy'ego og. kaszt. pełn. „Benczur“ 
(56 kg.) Totalizator płacił 16 za 5. 

Dzień drugi, 9 kwietnia. — Nagroda Prateru 
4000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu konio- 
wi, meta 1800 m. Mianowano koni 14, biegało 6: 
Spółki Matchless ogier kasztanowaty Aletni „Para- 
tlan“ po Gunnersbury od Panique 1, J. hr. Andras- 
sego ogier gniady 3letni „Jap“ 2. Totalizator płacił 
14 za 5. — Nagroda Pancake 4000 koron zwy- 
cięzcy, 800 koron drugiemu koniowi. Handicap dla 
koni trzyletnich, meta 1200 m. Zapisano koni 36 
biegało 10: A. Drehera klacz kasztanowata „Raab“ 
po Pancake od Ragyogo (49 kg) 1, A. v. Lederera 
ogier gniady RETE (535 kg) 2. Totalizator 
płacił 75 za 

Dzień Ra 12 kwietnia. Wolny Handicap. 
Nagroda 10.000 koron zwycięzcy, 1690 drugiemu, 
500 trzeciemu koniowi; dla koni trzyletnich, meta 
1600 m. Zapisano koni 59, biegało 15: A. Drehera 
ogier gniady „Gugerl* po Kisber-óeseese od Gay 
Lady (50 kg) 1, A. hr. Henckla ogier kasztanowaty | 

„Kingly* (525 Te) 2, L, v. Krausza ogier gniady 
Attila“ (50 kg) 8. w tym biegu biegał także p. 
F.Scazighiny ogier gniady „Te on“ z wagą 475 kg, 
przyszedł jednak między ostatnimi. Totalizator płacił 
29 za 5, -— Nagroda domku strzeleckiego (Jiger- 
haus Steeplechase), bieg myśliwski, 4000 koron zwy- 
cięzcy, 800 drugiemu koniowi, mera 4000 m, Za- 
pisano koni 12, biegały 3: F. ks. Auersperga ogier 
kasztanowaty pełnoletni „Turul* po Barcaldine od 
Thorguna 1, R. Lebaudyego wałach gniady Śletri 
„Fónegyerek* (półkrwi) 2, Totalizator pł. 6 za 5. 


koniowi ; 


* 

Podczas czterodniowego zjazdu wyścigowego 
w Alag, który się odbył prawie równocześnie ze 
zjazdem wiedeńskim, nie odbył się ani jeden bieg 
większej wagi. Możemy tylko zanotować, że drugiego 
dnia (6 kwietnia) w biegu koni trzyletnich klacz 
gniada Józefa hr. Potockiego „La belle Helene* była 
trzecią między sześcioma końmi. Trzeciego zaś dnia 
(9 bm) Józefa hr. Baworowskiego ogier kasztano 
waty 4letni „Fred“ pod właścicielem był trzecim 
w biegu o nagrodę Megyer między pięcioma końmi, 
Czwartego dnia (12 bm.) ten sam „Fred* wygrał 
nagrodę 1200 koron ak siedmioma końmi. 


W Mądzielówce zo August Lasota przy- 
gotowuje do biegu sześć koni p. Józefa Krzysztofo- 
wicza, a pomiędzy nimi jednego dwuletniego „Little 
Master* po Master Kildare, w którym właściciel 
wielkie pokłada nadzieje, 8 


Wiedeński Sport donosi, że „Szlachcianka*, o 
której w zeszłym roku tyle pisano i dyskutowano, 
nie wytrzymała dalszego treningu i poszła do stada. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 17 kwietnia. 

(Z.) Ogólną zniżką zakończono obroty mi- 
nionego tygodnia. Obawa o losy przedłożenia 
w RAT. upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej podsyca obecnie prąd zniżkowy i 
daje powód b najrozmaitszych pogłosek. Dziś 
opowiadano n. p., że skutkiem tej sprawy poda 
się prawdopodobnie do dymisyi szef sekcyi 
w ministerstwie handlu, br. "Wittek, który jest 
właściwym autorem projektu tego upaństwowie- 
nia, tudzież że rząd zamierza wycofać to przed- 
łożenie z parlamentu. Wprawdzie pogłoskom 
tym zaprzeczono jak najkategoryczniej, wsze- 
lako zaprzeczenie to nie mogło powstrzymać 
natarozywych sprzedaży w akcyach kolei pó:- 
noono- -zachodniej i w Elbethalach. Pewne za- 
niepokojenie wywołała także depesza Timesa 
z Pretoryi, donosząca, że w kraju Boerów ro- 
bią przygotowania wojenne. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35775, węgierskie ——, 
Anglobanki 160—, Uniony 297: — , Bankvereiny 
138:—, Lónderbanki 245' —, Ludwiki 218 50, 
Czerniowieskie 29250, Elbethale 27260, Renta 
papierowa 101'10, srebrna 101' 10, austryscka 
złota 12230, 40, austr. renta wal. kor. 101' 05, 

ierska złota 122'—, 4"|, węgierska renta 
wali. kor. 99'—, dukat 567—, 20-frankówka 
9:50, marki 11:65, ruble 1'27. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 20 kwietnia. Wczoraj przed polu- 
dniem odbyła się w tutejszej grecko - oryental- 
nej cerkwi w obecności reprezentanta minister- 
stwa oświaty, tute wiat posła serbskiego i kil- 
ku posłów do Ra państwa konsekracya no- 
wo mianowanego SI -oryentalnego metropo- 
lity w Czerniowcach Czuperkowicza przez me- 
tropolitę dalmatyń:*kiego Petronowicza z Koda- 
ru. Po konsekracyi miał Czuperkowicz mowę, 
w której kmięzawał Cesarzowi za nominacyę i 
zapewniał, że zawsze będzie pieięgnował dyna- 
styczne uczucia w łonie grecko - oryentalnej 
cərkwi 

Cesarz przyjmował wczoraj nowomianowa- 
nych komendantów dwóch pułków rosyjskich, 
których jest właścicielem. 

Wczoraj przybyła tu daputacya pierwsze- 
go angielskiego pułku dragonów, aby przedsta- 
wió się Cesarzowi, którego królowa Wiktorya 
zamianowała właścicielem tego pułku. 

Petersburg 20 kwietnia. Książę bułgarski 
przyjmował wczoraj wizytę ministra spraw za- 
granicznych ks. Łobanowa, a następnie re- 
wizytował go i zabawił u niego przez dwie 
godziny. 

Nabresina 20 kwietnia. Ko. mln 
soy przepędzili wczorajsze przedpołudnie na 
zamku Duino, a popołudniu odjechali do We- 
necyi. 


Koburg 20 kwietnia. Przybył tu casarz nie- 
miecki z żoną. 

Villefranche 20 kwietmia. Cesarzowa wdo- 
wa Fryderykowa przybyła tu w odwiedziny 
do swej matki królowej angielskiej Wiktoryi. 

Wiedeń 20 kwietnia. Nowomianowani tajni 
radzcy Berzewiczy i Podmanicky złożyli dziś 
przysięgą w ręce Cesarza. 

Minister wojny Krieghammer odjechał do 
Tryestu. 

Petersburg 20 kwietnia. Na cześć księcia 
bułgarskiego odbył się wczoraj obi galowy. 
Książę Ferdynand siedział po lewej stronie ca- 
rowej. Cer wzniósł toast najprzód na cześć suł- 
tana, a następnie księcia bułgarskiego i ks. 
Borysa. Po obiedzie był ks. Ferdynand z orsza- 
kiem w teatrze. 

Londyn 20 kwietnia, Do Timesa donoszą 
z Lizbony, że ktoś rzucił bombę pod powóz 
pewnego bogatego fabrykanta. Eksplozya roz- 
szarpałą na kawałki owego fabrykanta i wo- 
Źnicę. Sprawcy zamachu nie wykryto. 


— 


żądanie Zarząd. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 19 kwietnia. T, hr. Komo- 
rowska z Bilinki. M. Świstunowa z Tarnopola. A. 
Mazaraki z Nestorowiec, A, ks. Urussow z Petera- 
burga. A. Hulimka z Mycowa. J. Rakowski z Her- 
manowic. K. Odrzywolski ze Schodnicy. M. Pniewski 
z Wiktorowa. M, Podlewski z Czernicy. S. Długosz 
z Borysławia. B. Troicka i M. Matzon z Kijowa. J. 
Tamer ze Stryja. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja |]. 8. 

Przyjechali dnia 19 kwietnia. T. hr. Stadni- 

cki z Gumnisk, W. hr. Olizar z Hladek. L. hr. 
Chatanay i A. br. Bussy z Lyonu. W. br. Popper, 
A. Friedländer i A, Stozlberg z Wiednia. A. Skrzyń 
ski z Żurawna. K. Gołębski z Sławentyna. G. M. 
Pinter z Przemyśla, W. G. Biechoński z Gorlic, Ba- 
ron Hormuzaki z Bukowiny. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

| Przyjechali dnia 19 kwietnia. Hrabina Walis 
|z Wiednia. J. Jarzymowski z Tejsarowa. F. Hirner 
z Wiednia, Wł. Wachal z Charkówki, W. Meier z 
| Wiednia. H. Chorośnicka z Chorośniey. J. Sucho- 
|dolski z Równego. B. Pilatowski z Brodów. H. Szo- 
stkiewicz i dr. R. Krogulski z Rzeszowa, L. Schwei- 
tzer z Berlina. 


NADESŁANE, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


RP, 


| 
| i li 
| a dag: | 
Aby Rie dać sposobność tanio iżwy- 
godnie się przekonać o błogoczynnych skut- 


kach „Odolu* na zęby i, błony śluzowe ust, 
zdecydowała sią podpisana fabryka kańdemu, 
kto 70 ct. w markach nadeśle, pół fisszki (ory- 
giualny flakon) Odolu, wprost franko na próbę 
nadesłać. 

Fabryka Odolu Bodenbach. 


Wszech nauk lekarskich 


Br, Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanns, 
Fingers i Friucha we Wiadniu, profesorów: Lassara i Caspara 
w Beriinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 

Specyalisia chorób skórnych, wenarycznych, 
płotowych i narządu moczowego. 


l 
Operator " “kamienia i sorotrotów pęthara © 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —--5, 
Wyłącznie dia kobieł od 2---3. 


W skutek korzystnego zakupna poleca 
NIE: 24 
Magazyn Schayerów 
WE LWOWIE 
wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie, ja- 


koteż z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej kon- 
fekcyi za połowę ceny. 


Specyalista w chorobach żoiądka, kiszek i wątroby 


Dr, Bug. Kozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 

deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Bc- 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika l. 3 I piętto 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 8—5 po poł. © 


Adwokat krajowy 


Dr, Wiktor Kulikowski 


przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul. Trzeciego 
Maja liczba 5. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wezelkie papiery wartościo se, 
losy i monoty po najuwiuzym kursie dzienzym 


ME” PRRYOMESY "PI 
na losy kredytowe z r. [858 po zł. 550 wraz ze 
stemplem. 
Cięgnienie dnia I maja b. r. 
Główna wygrana koron 300.000 
na 3'/, losy austr. Zakładu kredytowego ziemsk. 
II emisyi po zł, 1.75 wraz ze stemplem. 


Ciągnienie dnia 5 maja b. r. 
Główna wygrana koron 100.000. 


Przy zamówieniach z prówincyi uprasxa się 0 doùs- 
czenie 20 ct. na portorynm. 
prasza się o iaskawa wczesne zamówienia, gdyć 
ziecenia ma 2 dni przed ciągnieniem z powoda wyczerp- 
nia zapasu nie mogłyby byc wykonane. 


Eok założenia 1553. 
Dom dunkowy $ kantor wymiany 
pod freag 
August Sehe tarikati i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. | 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


poleca PRONIENW do ciągnienia 1 maja br. na 
losy kredytowe po zł. 550 wraz ze stemplem. Głów 
na wygrana zł. 150.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzi m. pre 
numerata roczna złr. J-4(P, na prowincył 1. 


PD a <w 
NĄ 
Lwów dnia 20 kwiętnia (Z Izby handlowej), 

Akeye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m, k: 21750 do 221.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291.— do 294.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 395.— do 405—. Ako, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł w. a. 200.— do 203,—, Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250,— do 260. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem, 110. - do 
110.70, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99.8) do 100.5). Banku 
kraj. ki pół proc. los. w 51 lat, 100.40 do 101.10. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
siem. % proc. (l. emisya) 97,8) do 98.80 4 proc. los, 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat, 
97.50 do 98.20. 

Obiigi. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.80 do 98.00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.-— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki c, 6 proc. 105.— do —,—, 4 i pół proc. 

į 99.80 do lo0-50, 4 proc, z r. 1891 97:29 do 97.90, 4 2 
mał a w raw akcddaan ndk SÓW casa] ima maj i 0 dalia m) piwo ©, „AM ME) | M AM Poj wnoNA VYKUTONAZND ZUS 200 koron z roku 1893 97.10 do 97.80. 


wasza Pierwszorzędna restąuracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 
MO” W 1i 3 aczomic o 80 pr. taniej. "wa 


_ BIE" Poleca się handel win 


w m m NA O 
PDZ ZOO 


Rzy. | 
Odróżniejcie | 


prawdę od blagi. 


Dwa msdale zasłngi otrzymał 

. w, Kksem=jowoki za 
wyrób znał emitych tu ek niekle- 
jewych| Takiem odznaczeniem 
żadna fabryża tutek poszczycić 
sie nie może. Żądać proszę Ta- 

tek Niemojawskieco. 

Wszedzie do nabycia. 


Zgabicao w kośwele Bernardyń- 
skim pugilares br: nzowy z kwotą 20 złr i 
ksrtką z fa:biarzı p. Pasza. —- Znalazia 
zgł si sę do skiepu p Jezefy Dautner ul 
Sobie kiego 10, gdzie ot zyma nagrode. 


Nowość dia rola'ków. 
Porzya nasienna znakomitych siemnia- 
ków „Ceres“ do wszelkich celów sie nada 
acych wystarczy po zasianiu i odpowied- 
nem pie egnowaniu ng rok nastepny pa 
zasadzenie czterech morgów. Można zatem 
w Biebywale tani sposób przyjść do wy- 
bornego gatunku ziemniaków. Informacye 
na żąf nie Wysyłka za nadesłaniem 
3 alr. Zaragd dóbr Zwiermk p. Pilzno. | 
MAU: dm trancazka 1 młoda Niemka 
poszuknje umieszczenia przez bióro Bo- 
dyńskiej tylko we Lwowiś, tudzisż młoda 
Francussa poszutu,e lekcyę. Rynek dom 
Andryolego- 1-3 
Mornzowniki »szisław, Karola Lo 
dnika 3 fortepispy, hkarmomuw iratrz 
menta samograiyce misom; sic,) Na raty 
Corak || | ||| 
žav Cz przejeżdzony do sprzedania, Wia 
domość ulica Bykstnska 6% LI pietro. 


WINO Fie 


wizusnego 
lagodne, destarcza 


chow u 
od 66 li.row wzwyż 


białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ut,|| 


własciacl dóbr, ji 


| Śmisrć myszem | szezerie! | 


IR = 


Jedyna wieząwędrea 


TRUGIZRA GE 


33 AKALUTJ, Myszy demeve 
i zolee, 

Prsewyisa wrryrikie dotychczas w 
tym selu gżywase Działa trującz tyl- 
«e ma gryzonie (plirsg) waczar, magoa 
krók. Dia ludzi | swiarcat domowych 
jak pios, kot drób itp nieucko: liwa. 

Wysyłki w gozzkach po 30—60 ot 
i 1 zir, pocatą o 10 ct, więcej (sa Mst 
farkt i opnkow.) uertooznia sówrotwie 
zm pobreniom ful" f ishoratz- 
TYE przerw yy zem Sa- 
mz fMloumiże wa nrm. = 

bomu tę zi, 


I kile tracina; * sir. 4 I pół kila 
T sli. K st, 


Hortowny akiad na Lwów I. Flm. 


PRZEGLĄD s ima 21 zwietnia 15%. 


“robne 


przedsiębiorstwo 

| można łatwo i z małym nakładem 

wszędzie założyć. Artykuł nader 

potrzebny, bardzo używany i łatwy 

do zbycia. Listy frankowane 10 ct. 

do Eggart et Comp. Medyolan 
Włochy. 


Kartofle nasienne 


nowe wypróbowama gatunki jak: Gre”, 
be Wose obficie rodzure średniej 
wielkości, Erste fon Friimsdort 
i Grosser MKnufiirxt wielki: i 
bardzo w?datns również jak Niebis- 
i| akie olb-zywry, których już dużo 
nie ma. Nzamypinmy polecenia go- 
dne, wytrzymałe na mokrym grunc'e, 
icichskamzier pieune i bardzo 
mączne po zir 190 z workiem loco 
stacya- Oraz około 50 gatunków roz-, 
maitych i najnowszych do nabycia w, 
mniejszych ilościach. Cennik gratis 
Skarb Lmbvcza królewska 
poczta i stacya w miejscu. 


Spory 


dar © à  %rajuwnki Apteki: 
Ratem z Mędnakę Mlęinica, Przewri)! 
8. Lepiankiswio:, Kawa ruska, Hota) 


| Farei, Wojużów. Balgas: Bilsko 5. 
Gątwiisii, Jaworsa à Paxeki 


Wełnę farbowaną 
w 50 kolorach 


odstępuje po cenie fabrycznej 


Jol hr Bruaiekiego 
w Podhorcach p. Stryj 


poleca 


Lboże jare do siewu ` 
sśariofie 
Drzewa owocdwe. 

Cenniki na żądanie tranko 


KU GEKKO Z T: 
Najlopsza 
Akasa WUS%Mowa 
i 
Pasta krajow 
z prawdziwego wosku wyrab ana, 
lepsza maż wszelkie wyroby za- 
graniczne t Z truncuskie poleca 
| taniej niż wszędzie 


ï alri ) 
0. T. W,ncklera Syn 
Lwów, w. Teatralna 7. 
Wysyłki ua prowincyę usku- 
teczuiain Odiwrotną pocztą 2 razy 
dziennie. 


Keńcoyk- jie, ti, 
samel rulitach przy Gonobitz, >tyryi 
BERL „A NOTTE, Oj 
Uproszczone leczenie ż 
ala Rneipp 
opisał 
Dr. Jas. sK 
na Cena 20 ct. 
Nakiaduim ksuy- 
garm H, Aiten- 
berga wyszły > 
druka i są uv 

Baby cia we wszystkich kwiygarniaca ; 
Jana jażzzimiciau Żiewkaaiego. 
Wnp.mciena 4Lórty w MANEIO- 
rm i tom str 10o., â uaaa i m, BU cu 
Jogo autora Wysty: Samius l tum, 
mi. 08 z% zd. lu c. diary powiańc, a 
tom sr. 206 z Alu. 

Mmamienica do sprzedania lU lm 
wolna, Zgłoszenia u Jana Kosnierskiegy, 
Akademicka 5, 

Fonucszkanie z komiorrem a.z% 
dzone składające Się Z 4 pok.1 Zaraz Q. 
wynajecia Aures p.ua biuro uzleniikuw è 
oplossen rouna ŁWÓW. 4 

kvnZUnUJE pušaly inäsye,® 
w Zakładzie kąpielowym lob W wiesszym 
gospodarstwio. N. zadenie muże Zapewajć 
kaucją. M. D, pust Lval-nto Naroi, 

Badza aniu du navyca wię SZ 
ilosć papy do Kycia dacnu. Waiadomusc u 
przedsięnio.stwa buduwy Inagazyza KOL- 
jowego na X oczamczu. 


MAWOnYMI Z urojgu poszukuje 


niejsca na Wie», laD goSpuuyni, alucZns. a 
ObeaLana z gospuuarsiwem piejsniu: aures 
W. W. Januwasa Lwow. 


usvuba .n.eligeniia vbZnajomiówa 4 


gospodarstwem, kuoLnĄ 1 Ws.elka r, Duta 
kobiecą posznkUJe posad, ue sAwOls Degu] 


ZA ZaAdu UUME, u.OŻs ZAjĄĆ BIĘ 1 daloCm1. 
Adres, Zacchu psi. SCST LWOW. 

EAUDiĘ nocio i maszyne PA: Ową no- 
Wego UyYDdCELU UscyWANĄ O BLIE 04010 JU suni 
Oraa kika Starych kot. w Cylindiowych 
okolo 7 in, diugosci l'a Saor. KOBCI. Uirriy 
Lwów po t restant w. li, D Í. 

mUspudRTZ w Alie wieka, INiwil: 
geniny, energiczny, zdulay, x% dłu.szą pra-| 
kcyką w większych s_arbalo, poszUnuje 
posauy rządcy, exonoiLA, RABYCTA LUD Travi- 
imistrzą. ZgioBZENIĄ lsiOW£ GO L, 044 
przyjmuje Leutralac Biaro Ogłusaen, uwów 
LOperniaa Ll, 


RRZĘCUGŚĆ „DIEMIAOWCE* W puwis- 
ce ioduajwekim obszar 700 MLIgÓW Zh oñ 
do wyuwier.asienia, Wy yjeŚuien uuzieli w ny 
Mdmunu Lirynski W Litnin.wie UV idw. 
Ntauistaw Uiogier w Larzopu.u. 

ranku u.dolniona w krawiecczyźn - 
mizy kroju, obejmie koiupieine wyprawy 
bielizną, poszukuje mjgtia LA pruWwIiDLył 
M. P. 4 post. rest, Lwow, 


ku pumi pasieki w badzo dobcym 
stame jest do sprzedania W r.zamysianauwu 
U wiaściciela Mara .iewicza. 
maja iat go Wy:Szlalć na, przy 
stojna, iająca mał.a tysigly KuULÓWA: Zy ZY 
ŁAW.ZÓĆ ZWiążea tILałzelska Z MĘZCZ;Zuy 
oapowieinitgyo wieku, wykszialiiana a sta- 
no wiska., DIAaOW pose re:tantio — Ura 
et labora a. B Dw. 


| Kuatepińa kiótki paWio Nowy; 
najlepsze pianina najte LIEJ na. 01 Marsta 
Batorcgo z8. 
aavaai nw BKzEp narożny od pl 
Trybunalskiego i ul. Lleaualucj gtst 
skład wędlin, z pokoje do nsjecia. Wia 
domos w Lanulu iaa»im.erza Lewickiego. 
W Shab erl kasaa becka Zi poi 
mili od Lwowa Jest rogalki getuñek aar 
toti du sprzed. wa. Yyiauomūc Ww 2ADG 
laryi dworskiej- 


Zaiuaład ogrodziczy w Kadlowicach, 
poczta Sambor. >pecyslna kalara nowości 
«wialOw jako tu; Bego.ii uurwiadtych < 
pełnym kwiatem, rozuorodny:h p. larg. mi 
Mein, Qiadioiy LOZ ti. ELC. UEDNINA 
WysSya Bie Da sąda.ie OLW. olnie, 


Kiaumtan, kawaier, 2y lat, miydy, 
silny, energiczu, , azuvimuny i z najlep. 4e- 
mi rekumeudacyami z większycu majśtaów 
poszukuje posady O SATULBYCD WYLAgA- 
mach. ŁaakaWE ZpiOzzElIa „LrACA” KI_IO 
x10=na we Lwowie. 

|, BMICNICZE DAQ LTuleE (3 acya Kuler 
górskiej Urząlaone pomiESanaLiA ietole 
Qu 1 Czerwca. biesiauTacya w uomu. Adı 8x., 
Robert DrelugiaDsi, DtaLUbiAW W. 
uficyo:isiów w z.ikiej kategu yi, 
za0palrzuwych W bviaudctwa spaWuU.ALC 


[RAWA MIODOWA 


ddioicus tauńtiis) 
(własnego zbioru a obszaru dworskiego 
Busómwma, nastecie swieze i „eWne DA 
grunta suche ub mokre, «cupełnie NELE, 
DA pastWluka Wybu:Da TUBILOA TAZ ZAS ANA 
uwa buka lal, dcoca Murase WIA 
z orkiem nusZtwe à zły. wia. przy Za- 
kupnie naraz AÑ światy dodaje się ko- 
zec bezpiawie na wagę lOu kilo a, zir, 
ZginóWiEni? USKUtE. ZDA J. żbutsiewicz 
skład nasion w Bochni, 


——— r PK EEG 
Kotwiczne 


W nog RZA NE zj 
Linimępi Gdpsici comp. 
z apteki Richiera w Pradze 
uznane jako znekomite uŚmierzające 
nacleranie; po cenie 40 kr., (0 kr. i 
1 fl do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domuwogo należy zawsze krótko 
a węzłowato zadać: 
Richtera Liniment z kotwicą” 
I" HNETYSESPYPYNREZ NE 
i tylko butelki cpatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą” uznać za 
prawdziwe. 
Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze. 


p" 


D Emtea - MIE e o 
C, k. uprzywiłejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego I zwiarcladłowege 


KUFFER & GLASER 


Lwów wi. Mairmicrwoowka i. Jë 


polecajy mwe najtapaxe wyroby 
Jaro we 


Szkła w iailach 


wa wyzystkich jakoiciach i ronmiarwck 
swiaszcza 


szyby solinuwe (kelgijskie) 
SZKŁO D4CHOWK 
kolorowe matowe i w deseniach, 
pahi «w otciadłowe 
jak i lustra w ramnch itp. 
osy lemia nowych budowli 
wykonuję się pod gwarau- 
073 NĄJsLAKALNIO; 
to disme da rźuląsia szala. 


U DyiyCh ałuslbudawCoW LO.€Ca DIUPU Wy- 
wiadowcze v. cvliuskiego, Lwów Ul. harvla 
Ludwiua i. ò. 

WFELNZIK. LLEryJNo, Materye na 
letnie uLrenia w.gske uu prania 1 Wet- 
Danne puieca Magazyn J. Urexieca i sy- 
ROW, Lwow pi. zapituin;y Ne. <, 

Spõika z pana Derwatowską zo- 
ataia z dniem asisej.sym T.ŹW ġ.ana LA 
zakiaa niezinichiune naŭa: mstnieje, Lucan 
DB (GTUSIOWILZUWDA i dulia Ðt. zaiku „bk. 


bv nijęĘCHa 7 pokoi w wuu w ogro 
8 w. Kawcza 2u lub Uytaueina b. 4-8 


Redaktor odpowiedzigjny;: Wacław Masłowski, 


Wapno 


zarząd  szkołki kilimkarskiej; 
w Oknie p. Grzymałów. 
GA Eee Pa 
zarząd dóbr 


słynne klatawskie 

goździki wspaniałe 
odzmaczone: Praga, Wiedeń, Lyon, 
Amsterdam, Antwerpia itd. najwyż- 

szemi nagrodami. 

Olbrzymie goździki Š sztukzł 450 
A 10 sztuk xi., 8. 
W speniałe gozdziki 10 sztuk zł. 3. 
20 sztuk zł, 5 50. 

50 sztuk zł, 18. — 100 sztak zł 25. 
Remonczate grzdzeki 10 sztuk zł 4 
50 sztak zł. 16. 

100 sztuk 21. 80. 


Ogrotowe goźdz:ńai 10 sziuk zł. 150 
1(0 satuk zł. 12. 
Cenniki w czsskim, niemieckim i węgier- 
skim jezyku gratis i ira sko. 
F. Spora, eksport goździków, 
__Klattau, Czechy. 


Ogród kandlowy w Lubyczy (poczta i 
stącya kolejowa) ofiziuju ianio w po- 
wāzechaie znanej dobroci 


gF flance 


„uzei kich pierwszych kwiatów 
uliosenamych: bratki, bellis perennis, 
© mpanula, myosatis diantue itp. uski- 
ny kubiercuwe: acherantus, agera 
tum, alaautar um, irisena, iopeiia, pire- 
thrum, menta, sedum, echeweryć, gnais- 
uum, per:lla, nankinensis, traŭessantia, 
antenaria tomantowa itp. begonye, korent, 
iuksye, pelśrgonye, thrysantemy, cenera- 
rye, gloksymye, gesnorye, cyklameny, gla- 
dyoie, tuberosa, hyscynthus, Ccendicans, 
dalye, canne, amarylsis tp. Aaw tuie 
kwiaty : pełunye, b.izamyny, werbeny, 
laki, lewkonye, altwa itp, Ma wiaty wa- 
avamkówę: Zzbuuion, akacya, loianta, 
atro carpus, Ascieglu+: CArnusa itp. paimy 
roźmaite, reza jęuuoroczne niskie i wyśo- 
kie, jarzyny, truskawki, krzewy, drzewka 
OWOCOWE, wczesne kartofle, tlanco BAPAC» 
gowo. t-ennik na ZdGAnIE gZAL.J. 


Miiudy growzeń, zielony tasoike, 
prawdziwe grzybki jako Swiwże jarsyny 
w hermetyczme Z»msnięcych puszkach 
ulaczanyca konserwowans oliacujs W 
W ANANG) UOJhOM dusil Fabryka kumser: 
wów W Luvyczy Kruiew.kacj pousta 
1 maCya KO Gusa W tulojsCu. 

Bliudy grwszoż 1 kg. puszka A. 76 
ut. 6. bó U, bo. D, 45 m. 4U. 

r KIosZzwk : Ź Kg, punika 13. YU 

(b 

kasolan łamana lub Kre,saa; 

4, R. 1 gatauex — ct. ll g. Do ct, kraj, 
2 ky. L " a LL „ 56 p 
lpg W m0 7080,51 4408 
n i a0 n xl a Bi „ 
urzybki prawdziwe pół kg. dó ct. 
046 QQ OvWiclan.a pO XÔ tt. 

Można a. m.„wiac u pp. Kauernożki 
w krzemysia i p. Stadteliiera we LWO- 
wie. Można Jaź zamawiac na nadcnu- 
UŻĄCH Kampanye groszek i tasOlkę po 
(ych aamyca censul J„AKOLEŻ s. PAŁ aji, 
szampiony macedozue Jalienue, Pumy 
dory, koniitury A 80k. 


„mayriusz'* 
Artur kościcki, Lwów 
ml. Ossouiuskich, ul, 3go maja i. 2 poleca 
najlepszej w awry 
pół ko 9v do LUG ct. 


Wybocnc herbaty 
chińskie, anamskie, ro-s. angieiskie 1 okru 
chy pół K. 1.0U do 6.0v ct, 
Kakao hoicndors aro 
'|? ko -0 i poł ko 1-90 ct, 

| Czes.Olady 

Menier, K<ahiara i Sucharda od ao ut. '|, ko, 
Koniak czysty kuracyjny 

z wlasna marzą veurouną DRU 10v uu 5.0 Ci. 


Hiszpańskie wino lecznicze 
cortaii aluetynauSki | kier a la Chartreuse, 
vanilię ia siecwe 10—Żv ct. 


Swiat 
w obrazach 


Całe dzieło (16 zeszytów) w bogato złocu- 

nej, oryginalaej opramie <}. 6.vu, ż prae- 

syłką ui. 7, (wraz z premją „Sokolniczka ). 

Lè «yt po,edyzczy oÛ ct, z przesylną dv 

ct, ża poprzedniem nadesłaniem należy: 
tuaci poleca 


Księzarnia rolska 


we Lwowie plac Maryacki lozka 11. 


zza 


Parasolki 
franen<nie i angilskie kolorowe 2 CZAT: $ 
ne od zł 3 tan azyjne koronkowe, ogro- 

d.we bu bu 
Gorski 1 Szydłowski 
iuwów, Pp. Marjacki óg Hetmańskie, 


TŁKWAŁE 


smaliste 
najlepszej jakości 
namczowe i garzone 
a własnego szładu polecają po 
cenach najtańszych 
wiąz owe fabryki wapna 


Lwów (pasaż Hausmana). 


nda] 


oe 


POIBEJ] BZ 


4 


, Kopernika I. 


Papiar x fabryki Fijałkowskich w Białej, 


Ludwika Stedtrafilleza we Lw 
twalesceniom!  |EEEEEEEGGL MEGA 


Chorym i Rekonwalescentom! 


»CURZOLA * (Biutwein) czerwone cierpkawe butelka 

„VOD'ZZE* białe nadzwyczaj przyjemne 

„PROSECCO* siodkie, milutkie w smaku jak Bordeaux 
Wina moje prawdziwie dalmatyńskie są dla starszych i dzieci 

przeciw niedokrewności, osłabieniu i chronicznemu hatarowi żołąd- 

ka, pomagają regularnemu odżywianiu ciała i trawieniu — poleca 


NL. BATLT-AS ; 


HANDEL WIN i DELIKATESÓW we Lwowie ul. Brajerowska I. I. 
4 litry 2 złe. 20 ct. 


polecają 


Musiałowicz & Janik 


| stoiowe 
węgierskie 


I litr 58 cf. 


60 centów 
60 centów 
65 centów 


ZORY 


A X 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytąpinu!e oewsdów domowych 
mołanowłoje : 


FENILIN  Zlółka antlmolcwe 


de wynissńsania moli z 


wie 


Papier antlmolowy: 


do pruochowy*nnia ochrania od moli futra 


sarodkami w sukniach, futer. suknie, portyery, iran 
1 meblach, Flaken 60 ot. Pudełko 50 eni. i meble Sztuka B et, 
GRYLON MAKOTON Proszek perski 
wytruwa sawaby, kara- niesąwodny irodek do do wyzubianią peheł 
ony, stonogiiwiorsseze  wytępiania pluskw, i ra 
asonypawki, karaluchy. Paszka 5, IE et. 
prugąki itp, Flakon 80 at A, Flakèn 20, 80 sni. 


Sklepy wlasne : 
we Liwowie: przy ulicy Kopernika L 3, i przy ulicy 
Haliokej 1. 11. W Frzemyślu: przy ul. Franciszkań- 
skiej l. 24. W Krakowie: Sukiennice l. 20. Usermiow- 
ce: Rynek 1. 2. 


E. & J. Stromenger 


ceg. i król. dostawcy nadworni 
we Lwowie ul, Karola Ludwika 1, 5. | 
Najwiekszy i najtańszy skład powo- 
zw w Galicyi utrzymuje bezuś a nie 
obfity wył ór wszelkich gatunków ekwi- 
paży ze słynnej fabryki Nasseisdorfskiej 
przedtem Schustala i Spółki. T arzntasy; 
i wózki : łasneco ayr bu. Jako rowość! 
polecamy eryginałne x Ameryki spro- 
wadzane l-kkie pojazdy. Uprzęży wła. 
enego wyrobu jakoteż wszelnie przybory 
siodl reko rymar kie. 


| 
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Najlepszą marką jest 


GAEDKE* 
CACAO 


Wszędzie do nabycia. 


Naturalny zapach. _“ 
Największa siła odży viająca. — Łatwe do strawienia. 


Zarząd fabryk 
MAURYCEGO BARUCHA w PODGÓRŻU 


| zawiadamia, ża jego cegielnia parowa, istniejąca od roku 1848 
wyrabia wyborową 


dachówkę falcowaną, pustą, 


systemu szwajcarskiego, 0 niezrównanej wytrzymałości, 


; cegłę ogniotr walą, 

| podwójnie prasowaną, maszynową, studzienną i 
ręczną; przyjmuje zamówienia na cegłę formową tak 
zwykłą jak i ogniotrwałą. 


Magazyn fabryki pieców kaflowych 


| zaopatrzony jest w bogaty zapas pieców biało glazurowanych, 
kolorowych kominków i kuchen z wypróbowanego materyału 
ogmiotr wałego. 


l Zarząd fabryk polecając się łaskawym wzglęłom P. T. 
A budujących, inżynierow, budowiiczych i przedsiębiorcow, do- 
Nosi, Żs Ceny dachówki i cegły ogniotrwałe na rok 1896 zna- 
czu ZniŻyŁ. 

eaziki i wzory ilustrowane na żądanie wysyła się fran- 
co i bezpłatnie. ; 

Centralne biuro fabryczne znajduje się przy mły- 
nach parowych, będących własnością tejże firmy, w Podgó- 
ria przy tśraxowie, 


Wyłączne zastępstwo dla Lwowa i okolicy powierzona 
zostało pauu 


Leonowi Distler. 


Skład wszelkich materjałów budowlanych Lwów Grand 
hotel (Faseż Hausmunna) Sykstuską Nr. 6. 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


o.” p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją 


NN „AF LOJINLA L= LN EJ 
Cena za l tunt = 50 deigr.: - 
Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr.1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 


75 ct, akacya i olcha pv 3U ct, głóg, jasion i jarząb 


różnego wieku) i 100.400 drzew parkowych krzewów i 
nych gatunków. — Cennik odwrotną 


Wysyłki uskutecznia się tylko w workach plombowanych. 


klon i orzech czarny po 25 ct, wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
kuitur wiosennych IU.000.0u0 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 


Fabryka sziucznych nawo- w żów Spółki komandytowej 
JULIANA WANGA 
wa Lwowie, nl Akademicka l. 5 poleca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach Ą 4 
\uperfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy, . 
Nowość: superfosfaty pod kartofle i chmiel, 
Cennik nosy już wyszedł, który na każde wezwania wysyła się odwrotnie. 


P. W. Gasdke i Ska Berno Hamburg. 


Z» tepca dla Gaticyi wschodniej i Lwowa: B. Roth i "yn we Lwowie. 


Ogloszenie cl: punów P. T. kupców, właścicieli hotelów 
i restauraiorOw. , 

W najbliższym już czasie rozęoczną francuskie,i bozeń- 
skie fabryki konserwów jarzynowych oferować swe wyroby 
z przysziej kampanii 1 poszukiwać na nie odbiorców. 

K.ajuwa fabryka konserwów w Lubyczy krolewskiej do- 
starcza tych samyct towarów, jak powyższe fabryki obce, i 
to jak powszechnie wiadomo w równej jakości, a po znacznie 
niższych cenach Ktoby więc zamierzał teraz zawrzeć stosunki 
z obcemi tabrykami, bezwarunkowo poniósłby większe straty 
od tycu, którzy wejdą w stosunek haudluwy z rzeczoną fabry- 
ką krajową. 

W tegorocznej kzempanii predukować będą: szparagi, 
szampiony, mio ay groszek, Ziciona fasola, maceq0ine, julienne, 
pomidory, wszelłkisge rodzaju konfitury, soki, m:rmolady oraż 
prawdziwe grzyby. . ; 

Natychmiast przy rozpoczęfiiu wyrobu umieszczone będą 
próby z powyżej wymiemonych kons'rwów na nieustającej 
wystawie okazów przemysłu krajowego we Lwowie. 

Fabryka uprasza zatem panów P. T. kupców, właścicieli 
hotelów i restaucatorów, aby miezwłocznie już poczynili zamó- 


pozostaj niezmienioną 


Rok założenia 1836. 
N Fig d BO 
Maguzyn HENRYKA SUHWARZA |. 
wygś rakowie 
poleca na sezon obecny :] 

Mo » cón na suknie damskie! 
Gotowe okrycia, pledy, szale i t. p. tudzież wyborowe gatunki 
płócien, stołowej bielizny, chustek do nosa, ręcziuków, Szyrtin- 

gow białych i t. d. z 
Magazyn wykomuje zamówienia na kostyumy i konfekcyę 
damską. — Próbki na żądanie franko. 
Ceny bardzu umiarkowane! 


kres kiezśśiński Larząd dóbr H d 
Wincenty Kuczabiński | q0 dobr Hadynkowce 


aa Lwów ul. Kopernika I. 2 , 
Ski à Mlodegu buhaja : 


Skład przedmiotów treści re- 
rasy „Schwic, pelnej krwi oraz sześcio- 


poleca po niskich cenach miesięcznego KNURA rasy Yorkshir, 
odmiany dużej, = 


Ornaty, Kapy; dalmatyki, Stuły, Bi- 
Uprasza się P. T. interesowahych 


amin waza 


dsc rety Unorągwie it. d. 

Stacye drcgi krzyżowaj, Lichtarzejo łaskawe podanie ceny i warunków 

do koŚcioło» i ws Glkiw przybvry |listownie franco pod adresem zarządu 
kościelne dóbr Hadynkowce p. loco. 


llKsiążki na _nagrudę pilności !! M SE > 
w 


Wintenty Kuczabiński 
Lwów ul. Kopernika l. 2. |goskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 


poleca 


fabryka świec i blichowania wosku 


Fr. Schubutha 


Lwów, Rynek, 41. 
Tamże skład 


-najlepszych herbat, 


Dnia 9 b. m. z rannego pociągu 
pospiesznego, w drodze z Podzamoza, 
na jednej ze stacyi przez nieświado« 
mość zapewne posiugacz kolejowy wy- 
jął z woza II klasy walizkę ręczną 
płótnem bronzowegc - koloru w paski 
powleczoną, o 3 przedziałkach i praw- 
dopodobnie oddał komuś z podróżnych. 
W kuferku tym znajdowały się ubra- 
nia męskie z pracowyi Franciszka 
Mozerą we Lwowie i bielizna męska 
znaczona monogramami J. R, Ktoby 
z P. T. podróżnych kuferek ten od 
posługacza dostał lub coś o tem wie- 
dział, raczy najłaskawiej donieść pod 
adresem : Rozboraki, Kalne o. poczta 
|Kozowa. a 

rartepiam ochweighvfera tanio ao 


gprzedźnia. Wiacomosć w składzie Hor- 
zowskiego, ul. Karola Ludwika 3, 


Muo tarant Jletoi oraz buchajek 15- 
miesięczny pół krai Simenthal do sprzeda: 
maz MI: Śarsąd dóbr Kłonice poczta Hraazów, 


po 20 ct., jawór, brzoza, 


roślin pnących w stu róż- 
pocztą. 


